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Rozdarcie traktatu londyńskiego.
Niemieccy pełnomocnicy na konferen

cji londyńskiej postawili warunki pokoju, 
Wychodzące poza trak ta t londyński, a pan 
Bismark pospieszył się z ogłoszeniem de
peszy, w której oświadcza w imieniu Prus,  
że traktat londyński dla nich nie istnieje. 
Z mgły dyplomatycznej poczyna wycho
dzić na światło dzienne stosunek sprzy
mierzonych do sprawy duńskiej, do R ze
szy, do M oskwy i do mocarstw zachodnich.

W arunki pokoju, przedstawione k o n 
ferencji,, są w ten sposób ułożone, iż zgo
dzić się na nie mogły A ustr ja ,  P rusy , 
Rzesza i Moskwa — a wymierzone są z a 
równo przeciw Danii, Anglii, Szwecji a 
jiawet przeciw zamiarom Francji. Austrja 
1 P ru sy  żądają autonomii zupełnej dla 
księztw H olsztynu i Szlezwiku, połączo 
nych z sobą wspólną administracją i 
prawodawstwem, a oprócz tego materjal- 
hycli rękojm i, że autonomia ta  będzie 
Oprowadzona i szanowana. T ą  ręko j
mią wprowadzenia może być okupacja 
księstw tak d łu g o , dopokąd autonomia 
l,ie będzie zorganizow aną: rękojm ią sza
nowania zaś może być ogłoszenie Rends- 
ourga i F lensburga  twierdzami z w iąz- 
kow em i, zburzenie F ryderyc ji  i obw aro
wań na wyspie Alsen, i zrobienie z K ie 
lu portu wojennego. Jeżeli istotnie tych 
rękojmi zażądanoby od Danii, więc Dania 
niepodległości zupełnej na przyszłość, w 
razie przyjęcia, zrzecby się musiała. Ale 
w warunkach pokoju je s t  punkt jeszcze 
ważniejszy. Mocarstwa sprzymierzone za 
strzegają, iż w sprawie następstwa tronu 
w Holsztynie, bundestagowi przysługiwać 
będzie prawo, powzięcia uchwały ro zs trzy 
gającej. Przyjęcie  zaś w arunku autonomii 
1 danie rękojmi materjalnych, nie ubez
piecza jeszcze Danii w posiadaniu H ol
sztynu i Szlezw iku, albowiem z usposo
bienia większości bundestagu wcale wno- 
8le nie można, aby następstwo tronu, po 
rozdarciu trak ta tu  lo ndyńsk iego , przy 
miano linii duńskiej Dliicksburgów, pod
czas gdy linie inne, Augustenburgów, O l
denburgów, a naw et h e sk a ,  daleko bliż
sze roszczą sobie prawa do korony w 
księztwach. W praw dzie bundestag roz 
atrzygać będzie jedynie co do Holsztynu,

Dzisiejsza Europa.
Kilka mufśli z  zakątka.

I.
( D o k o ń c z e n i e . )  

libe rT°! ? n' e co innego jest powodem, że i naj- 
soWa8 u*ej s‘ politycy bardzo są ostrożni ze zasto- 
Jede ,lleiu bezwzględnie powszedniego głosowania. 
j,jcj 11 z Ilajlibcrali)iejszycli, Mili. któremu różnica 
b a r w i ł  ^ ,osowan*u n 'e więcej znaczy jak różna 
g r a n i t  slaw*a przecież pewne warunki i
jący p̂ , 8 .°&°waniu. Pominąwszy, iż każdy glosu- 
na co się*1161* w Pewnym wieku dojrzałości, 
każdy z głoś?,3;*14 wszyscy zgadzają, żąda Miii, aby 
dział""5- “W y  cli umiał r.7.vtać. Disać i cztery
tego

P rzed p ła tę  p rzyjm u ją:
Bióro A d m ln i i tr a c j i  . .GAZETY N \R ODOW K l‘ 

przy u l icy  W ało w ej  pod I >R5 m ( u d i i e i  w u j s t k l *  
u r z ą d j  p o czto w e « u sn j« o k ie .

OGŁOSZENIA  ( iu ze ra t j t  w u e l k l t - g o  rodzaju  
przyjmuj!) s ię  za op ła tę  od m ie j sca  o b ję to ś c i  wiar  
sza drobnym dru kiem  8 centów ,  o p rócz  optaty  stę-  
plowej 30 cen lów  za k a i d o r a i o w e  u m ie s z c z e n ie .

Przedpła tę  i o g ło s z e n ia  na c a l ę  E r a n e j ę  
przyjmuje jed yn ie  Blóro p. M. W e t  n t e r n  b e r- 
K o ) a w Pary iu .  Faubourg  St. D e n is  l i ,
LISTY w sz e lk ie  winny byc  p rzesy lkn e  „f ra  n o o ■ 

_  LISTY r e k l a m a c y j n e  n ie o p ie c z ę t o w a n e  n ie  
B u ieg a ję  frankowaniu  R Ę K O P 1 SB A  n a d s y ła n e  do 
7  r td a k c j .  n ie  i v r i e a j ą  *19 1 bfldą maic łO De.

nazuj L Klosilia . -----------' j
działania am S * ? c uraiał . P'.sać 1 czter^
tego we wszvstkichCZne roznnl'ał, i żeby oprócz  
z wyboru w y p a d ły k 0^  s° lok a ,"Vch czy ogólnych,  
nń operacjami zajmui* C-b’ Móre się f inansowe-
płaceniem pewnego p o d a tŁ * ^ ]1 t.ylk.° *raCy’ klorzy  
gólnych się prz yczyniają / C n °  i  finansów o- 
H .  V I I I . )  P ierw szo s ł .A y 0 / l . r e p r .  g o v .

irty z g losujących ma p e w S * ®  “  ™,are’ ,z  Ła' 
i pojmuje^co to jes t  interes i " ar° dowe
8>o nie dozwala, aby nieposiadająCv k ł a d l f b  
kieszeni posiadających i rozrządzali lek k om yśln ie  
LfI własnością- . 1

W  ten sposób m o że  g łosow anie  pow oli  <?ta- 
* ać się p ow szechnem , m oże  istotnie  w yda(> p o - 
,la"y ow o c:  niew ątpliw ą w olę ogolną, j ak 
^■erwszym warunkom oświaty nie  odpowie każdy  
1 czlon k ó w  narodu, tak długo zakres g losowania  
mtJsi być śc ieśn iony ,  tak długo n ie  m oże  s łu ży ć  
Za Podstawę rządowi jedynie niezachwiana zasada: 
Woj a Powszechna, opinia publiczna. I w tym wy- 
Pąoku święta kwestja narodowości staje się kwe- 

14 publicznej oświaty, rzeczy narodowe stają się  
zeczanjj poslę[)U> cyw i| izaeji. p o w s z e c h n e  nau-

w o ln o ś ć ^ ÓWi M il*’ mUsi P°P rze<1zać P0WSZechną

Bia ruCCz 8dyby się dało na podstawie głosowa- 
rzymaó wolę ogólną, czy ta wola będzie i

lecz skoro Dania uznałaby łączność admi
nistracyjną i prawodawczą obu księztw 
i tnkowa byłaby zaraz wprowadzoną w 
życie i materjalnie zabezpieczoną, więc 
gdyby bundestag Holsztyn przysądził Au- 
stenburgowi -  wtenczas daremne byłyby 
szamotania się Danii. Szlezwik cały dla 
niej by przepadł.

Trudno  więc spodziewać się, aby Da
nia przyjęła te warunki. Już  pełnomo 
cnicy duńscy oświadczyli na konferencji, 
że je  odrzucają, a z długiego terminu dla 
następnego posiedzenia, można domyślać 
się, iż w końcu skłonili się do odniesie
nia się z propozycją austrjacko p ru sk ą  do 
swego rządu głównie na domaganie się 
Anglii i F rancji,  k tórym tych kilkunastu 
dni potrzeba było aby się porozumieć m o
gły między sobą co do dalszych kroków, 
i na kategoryczne rozdarcie traktatu  lon 
dyńskiego również kategoryczną dać od- 

| powiedź.
Lecz warunki pokojowe mocarstw n ie

mieckich wymierzone są  i przeciw z a s a 
dom, popieranym przez cesarza N apoleo
na. J a k iś  czas zdawało s ię ,  że francuzki 
gabinet wysunięciem naprzód woli ludno 
ści, objawić się mającej głosowaniem czy 
powszechnem, czy głosowaniem deputo
wanych lub stanów szlezwicko holsztyn 
skieh, pozyskał już  dla tej zasady tak 
większość bundestagu ja k  i gabinet p ru 
ski, i rozbił tern przymierze podwójne 
czy potrójne. Aż tu nagle w przedstawio
nych konferencji warunkach zamiast za 
sady lu d o w e j , wysunięto zasadę prawa 
dynastycznego, i zastrzeżono pełnomocni
kom monarszym w bundestagu rozs trzy 
gnięcie, kto na mocy tego prawa dyna
stycznego dziedziczyć ma koronę w księz 
twach. Napoleon postawił a l te rn a ty w ę : 
trak ta t  londyński lub wola ludności. Na to 
mu A ustrja, P rusy , Rzesza  i Moskwa od
powiedziały : Ani trak ta t  londyński, ani 
wola ludności, lecz prawo z bożej łaski, 
prawo dynastyczne1

Praw ie  wątpić nie można, że teraz 
F ranc ja  porozumiewać się będzie z Anglią, i 
podczas gdy Dania wprost odrzuci p rzed
łożone jej warunki, mocarstwa zachodnie 
wystąpią zapewne z projektem pośredni
czącym, k tó ry  będzie zarazem i ich p ro 
gramem w odpowiedź na program  sp rzy 
mierzonych. Depesza B ism arka z 15. ma

istotnie prawdziwą, nieomylną, czy wypowie wszy
stkie braki i pragnienia?

„Wola ogólna mówi Rousseau (Cu/ih'. ■soc. 
kfi. II. H. ,).) - ma zawsze słuszność i pragnie 
zawsze dobra publicznego ; lecz nie wynika ztąd 
aby postanowienia jakiegoś narodu cechowała 
zawsze taż sarna pewność. Chcemy zawsze nasze
go dobra, lecz. nie zawsze je widzimy: naród nie 
da się nigdy przekupić, lecz da się często oszu
kać, i wówczas to zdaji się jak gdyby chciał wła
snego złego. Częstokroć zachodzi wielka różnica 
między wolą wszystkich a wolą ogó lną : ta dru
ga uwzględnia tylko interes publiczny,lecz pierw
sza uwzględnia interesa prywatne i nie jest jak 
tylko sumą woli prywatnych. Lecz odciągnijmy od 
tychże objawów woli plus i m inus, które się 
niszczą, to pozostanie wola ogólna jako suma ró 
żnic. Jeżeli więc naród, d o s t a t e c z n i e  o b j a 
ś n i o n y ,  coś postanawia, to choćby obywatele nie 
znosili się nawet między sobą, wypadłaby zawsze 
z wielkiej liczby małych dyferencyj wola ogólna, 
i postanowienie będzie zawsze dobre. Lecz jeżeli 
powstają intrygi, jeżeli się tworzą partje na koszt 
ogółu, to wola każdej z tych partyj staje, się Ogól
ną w stosunku do swych członków, lecz prywa
tną w stosunku tło państw a: moznaby wówczas 
powiedzieć, iż nie ma tyle głosujących ile ludzi, 
lecz tylko tyle ile partyj. Różnice są mniej liczne 
i dają mniej ogólny rezultat. Nareszcie, jeśli je 
dna Z tych partyj jest tak wielką, iż przeważa 
wszystkie inne, naowczas nie będzie już rezulta 
tera suma małych różnic, lecz jedna różnica; wów
czas nie masz już woli ogólnej, a przeważająca 
opinia nie jest uiczera innem tylko opinią jiar- 
cjalną.“

Ten rozdziałek Rousseau a powinnyby sobie 
księztwa Zaelbiańskie przypomnieć i wyuczyć się 
go na pamięć, gdyby w istocie przyjść miało do 
powszechnego głosowania. Agitujące tam stronni
ctwa mogą bardzo łatwo wywołać jeden z przy
toczonych przez genewskiego filozofa wypadków, 
i nie wola ogólna, lecz woła przeważającej partji 
mogłaby je zaprowadzić tam — gdzie nie chcą.

ja , odmawiająca mocarstwom neutralnym 
w konferencji praw a stawiania własnego, 
pośredniczącego program u, nie wstrzyma 
ich od tego kroku. A podobnie ja k  w p ro 
gramie niemieckim zarysow ała się już 
wyraźniej koalicja wscbodnio-europejskicli 
mocarstw, tak w program ie francusko-an
gielskim zarysuje się zapewne i koalicja 
mocarstw' zachodnich.

Przegląd polityczny.
A iis f i ja .  Z Hermansztadu piszą do Botschaf- 

iera  pod d. 12. maja o wyborach na sejm sie 
dtniogrodzki, co następuje : Z Kołoszwaru wydano 
do madiarskich okręgów wyborczych hasło, wybie
rać do przyszłego sejmu siedmiogrodzkiego pono
wnie dawniejszych deputowanych.

„Znaczy to tyle: dawniejsi deputowani mają 
być obierani po raz trzeci, i po raz trzeci nie za 
siąść w sejmie siedmiogrodzkim. Jakoż istotnie . 
jak świadczą akta wyborcze, w wielu miejscach 
obrano tych samych mężów, co już dwa razy dali 
się wybrać i dwa razy potem nie chcieli wejść do 
sali sejmu siedmiogrodzkiego.

„Co wiecej nawet! Tam gdzie innych wybrano 
deputowanych, wyszli z urny wyborczej ludzie, co 
jeszcze uporczywiej do dawnych lgną stosunków, 
aniżeli dawniejsi deputowani, lub którzy od nich 
daleko są skrajniejsi.

„Jest to istomein urągowiskiem ; jest to zatna- 
skowanem nieco usiłowaniem udaremnienia szcze
rych zabiegów rządu ku skompletowaniu sejmu 
siodmiogrodzkiego. Można na te usiłowania dwie 
dać odpowiedzi: 1) Należałoby zawyrokować na
tychmiastowe, zupełne i ostateczne przeniesienie 
namiestnictwa siedmiogrodzkiego do Hermansztadu. 
2) Należałoby natychmiast rozpocząć roboty nad 
koleją żelazną Arad - Hermanslad - Rothenthurm. 
Pierwsze jest zadaniem polityki administracyjnej. 
Drugie zaradziłoby nędzy w Siedmiogrodzie i są
siednich częściach Węgier. Jedno i drugie razem 
rozszerzyłoby powszechne przekonanie, że nieod
wołalnie przeminął już czas bezowocnego kokieto 
wania z niewyrozumiałyroi separatystami madiar- 
skimi.“ Bot6‘ch aper\esi dziennikiem półurzędowym.

A n g l ia .  Angielskich oficerów marynarki roz- 
ciekawila bitwa pod Helgolandem już  z tej przy
czyny, iż od czasu wojny amerykańskiej była ona 
pierwszą należytą walką fregatową na wolnem m o
rzu. Oficerowie floty angielskiej, którzy znają z 
naocznego oglądania okręta wojenne Austrji i Da
nii, zapewniają, iż fregata „Schwarzenberg" nie 
ma potrzeby lękać się przed żadną duńską frega 
tą ,  że niezawodnie zmuszoną ona była ustąpić 
nieprzyjacielowi jedynie dla pożaru, wszczętego na 
pokładzie. „Schwarzenberg“ ma być fregatą do
br ą ,  silnie zbudowaną i bez najmniejszej wady. 
a uzbrojoną mniej więcej w len sposób jak an 
gielskie okręta tegoż rodzaju z przed dwudziestu 
laty. Duńskie fregaty są takie same, tylko że opa

trzone są w działa mniejszego wagomiaru. Angiel
scy oficerowie mówią o oficerach marynarki au- 
slrjackiej, iż są biegłymi w swym fachu gentleme- 
nami, nader miłymi towarzyszami i mężami gorli
wymi w służbie, (iłówną tylko dla nich jest t ru 
dnością - - co jest zarazem ujemną stroną mary
narki austrjaekiej — rozmaitość mowy na okręcie, 
dlatego, że służba okrętowa składa się z rozmai
tych narodowości. I tak, wedle świadectwa angiel
skich oficerów, na fregacie „Schwarzenberg1* peł
nią wspólnie służbę Polacy, Niemcy, Kroaci, W ło 
si i Dalmatyńcy.

Niemieckie stowarzyszenie narodowe w Lon
dynie, składające się z emigrantów, miało d. 12. 
maja pod prezydencją profesora Kinkla w hotelu 
Seidla liczne zebranie, na Wtórem powzięło nastę
pującą rezomeję- „Zgromadzenie oświadcza, jako 
państwa niemieckie nie mają w zasadzie prawa 
brać udziału w załatwianiu spraw niemieckich. 
Jednakże ze względu na fakt. iż obecnie w Lon
dynie obraduje konferencja w sprawie Szlezwiku 
i Holsztynu, na której to konferenoji Związek nie
miecki zastąpiony jest przez ministra Beusta: zgro
madzenie uchwala, iż pan Beust powinien zgodnie 
z wolą narodu niemieckiego obstawać przy n*stt> 
pujących punktach: I) aby oba kaigetwa Stlewnłi 
i Holsztyn pozostały w ni eroz dziel nera z sobą po
łączeniu; 2) aby, ze względu na uchwałę stanów 
szlezwickich w roku 1846, tudzież ze względu na 
fakt ,  iż reprezentanci Szlezwiku zasiadali w par
lamencie niemieckim z roku 1848, Szlezwik uzna
ny został niemieckim krajem związkowym; 3) ad»y 
księstwa wykluczone zostały ze składu monarchii 
duńskiej, i 4) aby ludności Szlezwiku pozostawio 
no wolny wybór swego przyszłego rządu przez 
głosowanie. Dodatkowo postanawia zgromadzenie, 
aby pełnomocnika Związku niemieckiego, barona 
Beusta, uwiadomić jak najrychlej o niniejszej re 
zolucji."

L Londynu d. 16. maja piszą do Bottchufte- 
ra: „W  czasie przerw między pojedynczemi po
siedzeniami konferencji, odbywają się obrady pry
watne jej członków; a jakkolwiek zdań, wyrzeczo
nych przy takich okolicznościach nie można uwa
żać za obowiązujące, to przecież o tyle zasługują 
one na uwagę, iż służą do charakterystyki uspo
sobienia i rzucają światło na cały tryb konferen
cji. Tak dowiaduję się, iż br. Brunnow, poseł 
moskiewski, zupełnie się wzbrania wdawać w u- 
klady, których wynikiem mogłoby być unieważnie
nie traktatu londyńskiego (?) Baron Brunnow miał 
się nawet w poufnym liście wyrazić, iż. otrzymał 
z Petersburga stosowne polecenie, ażeby w razie 
dyskusji, przekraczającej granicę traktatu londyń
skiego, usunąć się zupełnie z konferencji(?) Pan 
Quaade zaś oświadczył ze swojej strony, iż strata 
księztw wywołałaby w Kopenhadze rewolucję, któ 
rej skutkiem byłoby przyłączenie Danii do Szwe
cji. Pełnomocnik Szwecji, br. Wachtmeister, nie 
okazał ani gestem, iż Szwecja z takich ewentual
ności ciągnęłaby korzyści. Jego spojrzenia skiero
wane na księcia Latour d’Auvergne, posła francuz- 
kiego, którego szczególne milczenie stoi w sprze
czności ze zwykłą u niego rozmownością, którą

Tylko dobrze zrozumiana wola ogólna żąda 
zawsze dobra ogółu i umie zdążać do niego ; i tyl
ko taka wola mać by podstawą rządu, który zgodnie 
z nią kierować ma losami narodu. Podstawą do 
wynalezienia w oli ogólnej może być tylko powsze
chne g łosow anie; żadnemu z członków narodu 
me można odmówić prawa, aby choć swoim gło
sem brał udział w rządzeniu i kierowaniu losami 
wspólnenń : przy dzisiejszym atoli stanie oświaty 
europejskiej należy mieć bystre oko, aby ocenić, 
o ile ta, jedynie prawdziwa droga, może być u po- 
jedyńczych narodów znastosowaną. Rzecz to mo
że najtrudniejsza. 1 kto wie, czy minister rum uń
ski Kogolniczano nie osiągnie swą liberalną usta
wą wyborczą tego, czego sobie nie życzy, a co i 
najwsteezniejsza ustawa osiągała, t. j. Izbę, złożo
ną z bojarów. Bezwzględne rozszerzenie głosowa
nia na takich członków narodu, którzy z niego nie 
umieją rozsądnego uczynić użytku, jest w prakty
ce rozszerzeniem go tylko na tych. którzy tę nie
udolność podstępnie wyzyskiwać zdołają-

Zbytnia atoli pedauterja pod względem sta 
wiania granic głosowaniu, jest takie uiebezpie- 

■ czną ; może ona służyć przewrotnym za płaszpzyk 
roztropności. O ile prawdziwy stan rz e c z y , licze
bnie wziąwszy, nie może być każdej chwili rzą-

I dzącym wiadomy — o tyle mogą oni na karb cza-
! sowych okoliczności, rozbudzonego patrjotyzmu,
|i żywszego pragnienia wolności itp, ryzykować co

kolwiek w stosowaniu swych zasad.
Dla niewykształconych, jest sam takt życia 

publicznego największą i najdotkliwszą szkołą •
sam fakt życia publicznego, gdzie na każdym kro
ku czują swą mzszość, jest dla nich najsilniejszym
bodźcem do kształcenia. Jak więc z jednej strony 
oświata pu iczna powinna być poprzednicą szero
kich swobod publicznych, tak z drugiej strony
rozszerzanie tych swobód przyczynia się niezmier
nie do potęgowania chęci, aby się wykształcić.

KV tak pojętych zasadach narodowości i po
wszechnego głosowania leżą w istocie główne wa
runki prawdziwej cywilizacji. Ich celem jest zape

wnienie dla obywatelstwa europejskiego dobrze zro
zumianej, bo /- natury rzeczy wypływającej demo
kracji, z sztandarem pokojowym, na któryraby na- 
pisano wspólne hasło: szczęśliwość społeczeństwa, 
szczęśliwość człowieka. Lecz niestety, jak mówi 
Wiktor Hugo, „wszystko może być sparodjowane, 
nawet parodja!" Dzisiejsza praktyczna polityka 
daje tego smutne dowody wobec zasad narodo
wości.

Oszukując narody szychowemi blichtrami, u 
kazują praktyczni politycy na cel tych świętych 
zasad niby na cel własny, i krzyczą: pokój! po
kój! — a myślą o wojnie dla własnych prakty
cznych celików. W  togę majestatu przybrany ce
zar francuzki prorokuje teatrafnym głosem zbliża
nie się złotego wieku, — na każdym kroku, gdzie 
idzie o obcą skórę, stawia swe napoleońskie idey— 
lecz sam żywi pół miliona bagnetów i czuwa gor
liwie nad każdą żywszą iskrą w swym domu.

Dawni kapłani rzymscy kładli się na skórach 
ofiarowanych owiec, śród nocnej ciszy, nad brze
gami Awernu, a gdy zasnęli, to widzieli latające 
wokoło najosobliwsze cudowne zjawiska i słyszeli 
przeróżne tony, i zachodzili we wzniosłą rozmo 
wę z bogami w głębinach Awernu. Nie na sko- 
laeh ofiarowanych owiec, lecz na krwawych cia
łach ofiarowanych narodow niech się położy dzi
siejszy mąż stanu a z głębi ich ran niech podsłu
chuje i przewiduje. Niech zaglądnie w serca na
rodów jak w tajemną jaskinię Trofoniusza, a uj
rzy, że sitem bierze wodę

Czy cezar francuzki szczerze będzie popierać 
swe 'zasady czy nieszczerze, czy przesz owieczne 
koalicje zwiążą się czy nie związą. _ rozwoj 
pójdzie swoim torem, niepowstrzymany, ja lawi 
na z Rit tli, gdzie wolny lud się sprzysięgal. W ię 
ksza część narodów europejskich wyszła z niemo
wlęctwa.
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tutaj tak bardzo cenią u tego dyplomaty. Tyle 
jest pewnego, iż jednego tylko skinienia Francji 
potrzeba, ażeby poseł szwedzki, br. Wachlmeister, 
wystąpił z wnioskiem barwy skandynawskiej. Są
dząc z obrad przedwstępnych, powinna na przy 
szłem posiedzeniu konferencji przyjść pod dysau- 
sję kwestja kontrybucji i wniosek mocarstw n e u 
tralnych względem opieki własności prywatnej w 
Jullandji. W  angielskim gabinecie coraz większe 
rozdwojenie. W  niektórych kołach mniemają, iż 
skończy się na utworzeniu mieszanego minister
stwa, którego nie można będzie nazwać ani mini
sterstwem whigów ani torysów.“

W ł o c h y .  Dnia 10. maja stanął Garibaldi 
w Kaprerze. Jego syn i sekretarz Guerzoni, któ
rzy bawili dni kilka w Turynie, odpłynęli także 
du Kaprery. Jeden korespondent niemiecki z T u 
rynu bije znowu na alarm z tego powodu. „Stron
nictwo ruchu, pisze on — oczekuje teraz tylko 
hasła, a dawniejsi oeDotnicy Garibaldego są goto
wi pójść za nim na pierwsze skinienie. Może je 
szcze nigdy Garibaldi nie miał tyle uroku między 
młodzieżą jak właśnie dzisiaj, co należy przypisać 
jedynie tryumfowi, jaki mu sprawiono w Anglii." 
Unita Italiana  obawia się o Garibaldego, by go 
nie porwano z Kaprery. W edle  tego dziennika 
jacyś korsarze greccy dali się nająć do porwania 
Garibaldego; wzywa go więc In ita  Italiana  do o 
strożności.

Lewica parlamentu turyńskiego uderzała po 
kilkakroć natarczywie na rząd za jego umiarko
waną p o s taw ę ; lecz rząd pozyskał większość i 
wyszedł zwycięzko. Na posiedzeniu Izby niższej 
14. t. m. minister Minghetti rzekł między innemi 
co następuje: „Całemu światu wiadome jest uro
czyste posiedzenie z 14. maja 1861, na którem o- 
głoszono Rzym stolicą Włoch. Obwieszczenie to 
uroczyste pozostanie zawsze jedną z wielkich 
podstaw naszego publicznego prawa narodowego. 
Lecz czyż ono nam wystarczy, aby otrzymać 
Rzym od Francji? Nie, pewnie nie. Potrzeba in 
nych układów Musimy poczynać sobie z Francją 
na podstawie wewnętrznego i zewnętrznego prawa 
publicznego zgodnie z zasadami, które kierują 
naszemi stosunkami do Francji. Francja uznała 
prawo międzynarodowe i zasadę nieinterwencji; 
na lej podstawie musimy prowadzić układy. Nie 
zapominajmy na trudności, które stoją Francji na 
drodze w rozwiązaniu kwestji rzymskiej. Musimy 
się zadowolnić, jeżeli kwestję rzymską stanowczo 
i powoli rozwiążemy."

Kardynał Morichini, biskup z Jesi, ktorego 
uwięzienie przez sąd włoski za nadużycie władzy 
urzędowej, wielkiego narobiło hałasu i stolicę 
świętą nawet do bezskutecznej noty do rządu 
francuzkiego spowodowało, został dekretem sądu 
w Ankonie postawiony na wolnej stopie. — 67- 
ornale d i Roma z 9. b. m. donosi, iż papież pi
smem z dnia 28. marca 1864 upoważnił ministra 
finansów, margrabiego Ferrari, do zaciągnięcia po
życzki 465.000 talarów rzymskich (2,500,000 fran
ków) w drodze publicznej subskrypcji. Pożyczka 
ta ina na celu zaradzić potrzebom, spowodowanym 
przez zabranie w r. 1859 niektórych prowincyj, 
należących do stolicy świętej.

Urzędowy dziennik włoski ogłasza dekret 
królewski, znoszący ogólny nadzór i administra
cję rządową względem zasekwestrowanych dóbr 
księcia Modeny, Franciszka V., oddając takowe 
pod władzę tych urzędników, w których okręgu 
te dobra się znajdują.

Artykuł dziennika półurzędowego W iener A- 
bendpost, o którym wspomnieliśmy wczoraj, opie
wa : „W krótce po ogłoszeniu stanu wyjątkowego 
w Galicji, czego okoliczności koniecznie wymaga
ły, pojawiły się w rożnych dziennikach, powstaniu 
polskiemu przyjaznych, wiadomości i rozumowa
nia, dążące do zaprzeczania lub wykrzywiania 
faktów, w manifeście cesarskim zawartych, do zdję
cia wszelkiej winy z stronnictwa ruchu w Galicji, 
i do przypisywania rządowi cesarskiemu wszelkiej 
odpowiedzialności za wykroczenia tegoż stronnic
twa i za wszystko co się stało. Teraz wyszła w 
Paryżu broszura (prosilibyśmy o ty tu ł ;  p. r.), wy
liczająca wszystkie te zarzuty i wyraźnie na to 
obliczona, ażeby opinię publiczną zachodniej Eu- 
ropy obalamucić pod względem następstw i czy
stości zamiarów rządu austrjackiego. Poczuwamy 
się do obowiązku zaprzeczenia temu pamfletowi 
w interesie obrażonego honoru państwa naszego, 
tudzież w interesie prawdy historycznej, zaprze- 
czanej i przekrzywianej.

„Pismo, przez Polaków ogłosz.one, wygląda 
pozornie na akt oskarżenia, rzeczywiście zaś jest 
tylko złą denuncjacją. Zamiast wspierania się na 
faktach, przywodzi domniemania i przy bliższem 
rozpatrzeniu się trudno nie sposlrzedz, iż wielka 
część faktów czysto jest zmyślona, wiele zaś fa
któw tendencyjnie przekręconych, — najprnściej- 
szemu i najnaturalniejszemu postępowaniu zarzu
cone są wszędzie nienawistne pobudki.

„Pismo to stara się dowieść, iż. stronnictwo 
narodowe w Galicji nie miało zamiaru powstania 
przeciwko Austrji, rząd przeto austrjacki nie miał 
prawa zaprowadzenia stanu wyjątkowego w Galicji.

„My zaś sądzimy, i i  rząd austrjacki, nawet 
gdyby stronnictwo insurrekejne w Galicji istotnie 
tak idylicznie było usposobione, miał obowiązek 
położenia tamy marnowaniu pieniędzy i krwi, 
które na Galicję nałożone było, wszelkiemi mo- 
żliwemi środkami. Pomimo najwolniejszej dyspo
zycji majątkiem, prawo cywilne orzeka jednak ku 
ratele w przypadkach nadzwyczajnego marnotraw
stwa. A dopieroz jeżeli milionami, z jednej pro
wincji wyciąganemi, cele widocznie nieprawne do
pięte być mają ! Zarzut, jakoby przez przytrzyma
nie transportów bron) industrja auslrjacka szkodę 
ponosiła, zanadto jest naiwny.

„Zresztą jest niestety aż nadto prawdziwem, 
iż agitatorowie w Galicji, zwłaszcza w ostatnich 
miesiącach, na serjo myśleli rozszerzyć scenę powsta
nia. Nie będziemy tego podnosić, iż przy księciu 
Adamie Sapieże, który ucieczką się ratował, zna 
leziono papiery i dowody, iż on był naczelnikiem 
tajnego rządu w Galicji. Urządzał on wielką wy
prawę do Radziwiłłowa, pomagał napadowi Czar

neckiego na kongresową Polskę, wystawiał dekre- 
ta nominacyjne i był w bezpośrednim związku z 
tajnym rządem warszawskim. Więcej jeszcze u 
niego znaleziono: znaleziono projekt organizacji 
przyszłej armii polskiej, do której należała nie- 
tylko Galicja lecz nawet Odessa i W rocław; zna
leziono nadto pismo o szansach udania się po
wstania w Galicji, widocznie jego ręką spisane, z 
tą konkluzją, iż powstanie w Galicji ewentualuie 
dla sprawy polskiej potrzebnym być może.

„Nieprawdą jest, że podatki narodowe dobro
wolnie składane były i że nie używano moralnego 
przymusu przy ich ściąganiu. Nie jedna osoba, lecz 
wieleset osób odbierały listy zagrażające. A czemuż 
pamiętnik pomija zamordowanie radzcy sądu kra
jowego Kuczyńskiego, morderstwa w Krakowie i 
t. p.? Czyż to był także moralny tylko nacisk ?

„Memorjat zarzuca austrjackiej dyplomacji, 
iż przez przyłączenie się do zachodnich państw i 
przez treść i ton depesz, do Petersburga wysianych, 
powstaniu polskiemu otuchy dodawała. Tekst de
pesz tych po większej części został ogłoszony. Z 
żadnej z nich nie wynika, ażeby rząd austrjacki 
powstanie i cele jego, daleko sięgające i szkodliwe, 
miat pochwalać. Rząd austrjacki przeciwnie chciał 
powstanie złamać, dążąc do pojednania i odwołu
jąc się do praw, jakie Polsce z traktatu wiedeń
skiego przysługują. Rząd austrjacki przekonany 
będąc, iż postanowienia onego sumiennie wypeł
nił, sądził iż przysługę zrobi dla pokoju i po
rządku , usiłując nakłonić Moskwę, ażeby podo
bnież na rzeczy się zapatrywała. Z tego stanowi
ska polityka austrjacka i dotąd nie zeszła. Do pro
wadzenia wojny lub do utrzymania powstania ni
gdy się ona nie zobowiązała.

„ A gdy Anglia wyraźnie oświadczyła, iż w ża
dnym razie nie myśli popierać bronią akcję dy
plomatyczną. która się nie udała, czyliżby Austrja 
nie była postąpiła przeciwko najważniejszym Swym 
interesom , opuszczając politykę pokoju i zapala
jąc niszczący pożar europejski ?

„Jeżeli władze w Galicji przeszkadzały wpro
wadzaniu broni, kontrybucjom i werbunkom, to 
nie było w tern ani niekonsekwencji ani podstę
pu. Bo rząd nigdy nie chciał, ażeby przekroczona 
została linia pojednawczej dyplomatycznej in te r 
wencji i względów ludzkości. Jeżeli zaś pismo o- 
skarzające podnosi, iż już  w kwietniu 1863 r., a 
zatem w kilka tygodni po wybuchu powstania, wła
dze krajowe tamowały organizację systemu pomo
cy, dowodzi to tylko, iż rząd nie chciał Polaków 
łudzić pod względem prawdziwych swych zamiarów.

„Zarzut, jakohy władze auslrjackie dozwalały 
formowania się wypraw, dla wydania ich Moska 
lom, poprzednio o tem zawiadomionym, jest pro- 
stem oszczerstwem i niedorzecznością. Dla Mo
skali byłoby daleko korzystniej, gdyby wyprawy ta
kowe w zarodzie stłumione były, pomimo tajemni
cy, którą się okrywały; gdyż nie byliby zmuszeni 
rozbijać ich po krwawej walce. Przy długiej li
nii granicznej, po części lasami pokrytej, nie 
można wszędzie zorganizować systemu straży 
zupełnie skutecznego Zresztą władze austrjackie 
wszelkiemi środkami starały się przeszkodzić na
pływowi powstańców. Korespondencja między mi
nistrem policji a hrabią Mensdorfem, według któ 
rej minister wskazywać miał potrzebę aresztowa
nia księcia Sapiehy, a hrabia Mensdorf odpowie
dzieć miał, iż pierwszej trzeba rzeczy, to jest 
formacji korpusu insurekcyjnego dozwolić, ażeby 
dojrzała— korespondencja ta jest zmyśloną. Zasłu
guje to na uwagę, iż rzecznicy powstania pol
skiego, którzy potrafili przyjść do posiadania tylu 
prawdziwych dokumentów , wziętych z najpou- 
fuiejszych aktów władz publicznych, jednak do 
zmyślonych dokumentów uciekać się muszą, dla 
dania zarzutom, ktorc rządowi austrjackiemu czy
nią, chociaż tylko pozoru prawdy, wspierając tym 
sposobem kłamstwa kłamstwami.

„Jest to czystem przekręcaniem faktów, iż rząd 
austrjacki dopiero po zamknięciu rady państwa 
zupełnie się odsłonił i zapatrywanie swe wyja
wił. Przypominamy, iż p. minister stanu Schmer- 
ling przy otwarciu rady państwa oświadczył naj
energiczniej, iż rząd zna charakter ruchu w Gali
cji i ostro sprzeciwiać się będzie usiłowaniom 
rewolucyjnym. W tym samym czasie wiedeńska 
Abend Pont w artykule wstępnym dowodziła, 
iż w Galicji wstrzymać się winni od wszelkiej 
pomocy powstaniu, jeżeli nie mają być wywołane 
środki wyjątkowe. Przestroga była jasna i jasno 
sformułowana. Rząd za to nie może jeżeli nie zo
stała uwzględnioną. Zresztą Izba deputowanych w 
adresie, Najjaśniejszemu Panu podanym w lecie 
1863 r., a zatem w chwili w której akcja dyplo
matyczna najdalej posunięta była, wprawdzie o- 
świadezyła się za wspólnern działaniem z mocar
stwami zaehodniemi na drodze pojednawczo dy
plomatycznej, lecz zarazem zastrzegła całość pań
stwa w sposób, żadnej wątpliwości nie dopu
szczający.

„Stan wyjątkowy z natury swej jest środkiem 
groźnym i ostrym. Lecz tak jak dotąd użyty był 
z umiarkowaniem i wszelkiemi możliwemj wzglę
dami ludzkości, tak też i w przyszłości użyty bę
dzie. Jasną jest rzeczą, iż ustawy o prawie do- 
mowem i bezpieczeństwie osobistem ostać się 
nie mogły, lecz zawieszone być musiały; w Anglii 
naprzykład za zaprowadzeniem stanu wyjątkowego 
idzie zaraz zawieszenie aktu Habeas Corpus. Pra
wo wojenne austrjackie surowsze jest niż prawo 
cywilne, lecz to inaczej być nie może i tak jest 
we wszyslkich państwach. W  piśmie polskiem od
danie sądom wojennym procesów politycznych, j e 
szcze nie załatwionych, uważane jest jako wste
czno działanie prawa. Organiczny związek tych 
spraw karnych nie dozwolił innego ich traktowa
nia; nadto, według praw obowiązujących, szpiego
stwo i werbunek nie dozwolony należy do kom
petencji sądów wojskowych, przewlekanie zaś pro
cesów nie leży zapewne w interesie stron intere
sowanych.

„Kończymy tem szczerem życzeniem, ażeby 
rządowi austrjackiemu nastręczyła się im rychlejsza 
tern pożądańsza sposobność do tego, by mógł u- 
chylić stan wyjątkowy w Galicji i przywrócić całą 
moc normalnego prawodawstwa. Ale kraj sam do 
tego przyczynić się musi i ustać agitacja, która

nie chce wolności i spokojnego rozwoju, lecz re 
wolucji. Jakkolwiek Austrja wyznaje szczere zasa 
dy mądrej reformy i umiarkowanego postępu, nie 
będzie ona przecież nigdy ani bratać się ani u 
kładać z rewolucyjnemi doktrynami i partjami."

Korespondencje Gazety Narodowej.
L o n d y n  17. maja.

(J )  Dzisiaj zbiera się konferencja na posie
dzenie, jak to wam wczoraj pisałem. Pisałem wam 
wczoraj o porozumieniu się dworów niemieckich 
z panem Beustem i Brunnowem, i że zgodzono się 
na jeden program. Dzisiaj ta wiadomość się po
wtarza z większą pewnością. Dzienniki angielskie, 
osobliwie M orning Post i M orning H erald , znowu 
podnoszą kwestję świętego przymierza. Daily News 
podaje artykuł o zjeździe monarchów Austrji, Prus 
i Moskwy w Kissingen. „Nic nie jest łatwiejsze
go obecnie, piszą — jak przywrócenie św. przy
mierza, gdy Francja jest zadowolona, Anglia spa
raliżowana, Polska poskromiona a rozszarpana Da
nia." Morning Post, organ Palmerstona. przepo
wiada wojnę dalszą po upływie rozejmu, i już wi
dzi poburzone od dział angielskich porty j miasta 
niemieckie, a to samo czyni i torysowski Morn. 
Herald. „Anglia będzie zm uszoną— pisze — pro 
wadzić wojnę w obronie Danii."

Wszystko tu z wielką niecierpliwością ocze 
kuje wypadku dzisiejszej konferencji, jakby prze
czuwano. że od niej zależeć będzie pokój lub 
wojna. A jak z początku zżymano się w wielu to
warzystwach na myśl o wojnie, tak teraz oswojo
no się z tą myślą. A nawet decydują się na woj
nę bez przymierza z Francją, to jest na wojnę 
morską. Być jednak może, że ta gotowość do 
wojny, okazywana w sferach dyplomacji angielskiej 
i członków i lordów parlamentu, ma jedynie na 
celu wywieranie nacisku na mocarstwa niemieckie

Wybieranie teraz kontrybucji w Jutlandji 
przez Wrangla, sprawia tu wiele rozjątrzenie. 
Dzisiaj zażądano 200.000 talarów od miasta 
Aarhuzy, jako należących się jeszcze do kon
trybucji, nałożonej dnia 9. maja, w dzień zebra
nia się konferencji, a ogłoszonej dnia 12. maja. 
Oprócz tego wybierają Prusacy i żywność, jako 
należącą się jeszcze do dawniej nałożonych kon- 
trybucyj.

P a r y ż  17. maja.
(K )  Miał tu przybyć pan Beust, poseł bun- 

destagu. Cesarz przez trzecią osobę miał wyrazie 
życzenie widzenia się z nim osobistego. Spodzie
wano się pana Beusta w sobotę, pan Beust nie 
przybył chociaż przyrzekł. W  miejsce swe przy
słał tu pełnomocnika saskiego u dworu angiel
skiego, hrabiego Witzthum. W noszą ztąd, iż peł
nomocnik bundestagu porozumiał się już z Austrją 
i Prusami co do do żądań , które Danii postawić 
mają. Niemile dotknęło to tutejsze sfery urzę
dowe, osobliwie sfery, sprzyjające pokojowi prze- 
dewszystkiem. Przepowiadają możliwe zawikłama 
w niepomyślnych dla Francji stosunkach , która 
od kilku miesięcy usiłowała pozyskać dla swych 
idei mniejsze państwa niemieckie. Teraz jej się 
i  rąk wymyka możliwość przymierza z Rzeszą.

Ciało prawodawcze przyjęło bez opozycji do
datkowy kredyt 450.000 franków dla wsparcia 
wychodźców polskich. Hrabia Ornano w gorących 
słowach przemawiał za tym dodatkowym kre
dytem.

Mówiono tu , że Monitor wieczorny będzie 
tylko tak długo wychodzić, dopokąd obraduje 
ciało prawodawcze. Nie zanosi się jednak na to. 
Monitor wieczorny rozchodzi się w tak wielkiej 
liczbie, że rząd nie tak łatwo tak potężny śro
dek upuści z rąk. Dodać jednak potrzeba, że ża 
den z dzienników wieczornych nie utracił nic z 
swej zwykłej liczby rozprzedawanych egzemplarzy.

Rozeszła się tułaj wieść, iż minister R o u h e r  
wystosował list do cesarza, wypowiadający śmiało po
łożenie dzisiejsze Francji, jej rządu, i wykazujący 
konieczność wp owadzenia do konstytucji odpo
wiedzialności ministrów. Nic bardzo wierzę w ist
nienie podobnego listu. Mógł p. Rouher o tem 
mówić z cesarzem, ale aż do pisemnego aktu nie 
przyszło zapewne.

Z Algerji dla oręża francuzkiego pomyślne 
przybywają wiadomości. Powstanie prawie przy
tłumione. Prowincje powstałe zajęte. Część po
wstańców, widząc niemożność o p o ru , cofnęła się 
na oazy w głębi pustyni, dokąd zapewne wojska 
francuzkie nie pójdą.

Przeciwnie w Tunecie powstanie się rozsze
rza, a gdy życie i mienie Francuzów, lam osa
dzonych, jest zagrożone, więc z Algieru ma się u- 
dać na wybrzeża tunetańskie jedna brygada.

Ciało prawodawcze zamknięte będzie d. 25. 
maja, lecz bez mowy cesarskiej.

Ziemie polskie.
Z p o la  w a l k i .  W edług doniesień Wieku z 

bliższych okolic Kongresówki jest tylko wiadomość 
o rozbiciu oddziału J u n o s z y  między Pińczowem 
a Wodzisławiem w zeszłym jeszcze tygodniu.

W a r s z a w a .  Z rozmaitych stron Kongresówki 
donoszą, że niedość iż z przełamaniem prawa wybory 
władz Towarzystwa kredyt, na d. 13. btn. wyznaczo
no, ale naczelnicy wojenni tym tylko z należących 
do związku Towarzystwa ohywaleli wydawali karty 
przejazdu do miasta gubernialnego, od których ża
dnej zgoła nie spodziewali się opozycji. Kto zaś 
karty przejazdu nie ma, temu nie wolno ruszyć 
się krokiem z miejsca, choćby za trum ną ojca, je 
śli się nie chce zapoznać z głębią Moskwy albo przy
najmniej sowicie okupić.

W ykluczoną tedy została ogromna część na 
leżących do Towarzystwa kredytowego obywateli 
od wyborów — a w>ęc nowe przełamanie prawa. 
Wszelako wszystkie oznaki dowodzą, że przy tych 
wyborach Moskalom nie szło o wybory, ale o a- 
dresy i może o deputację do Petersburga, z prośbą o

zniesienie lub zwolnienie stanu wojennego; czil 
bowiem, w jakiem świetle stawi ich tenże wobec i 
granicy. Do tego zmierzają ostre krytyki postęp 
wania rządu moskiewskiego w Kongresówce w t 
kich dziennikach, jak Kreuz- i Posener Z tg .  I 
tego dążą ogłaszane od Kilku czasów adrei 
miast i miasteczek Kongresówki, jak to już  poi 
nieśliśmy, — i dlatego, t. j. aby przeszkodzić U 
mu, pospieszył Milutyn do Petersburga. Posil 
chajmy tylko, co o zamierzonej deputacji warsza* 
skiej pisze sławna z polakożerczości Posener Zt[ 
w liście z Warszawy d. 15. b. m.: „Odjadą oni> 
kilka dni, wspierani i zachęcani przez Berga. Al 
wielkie to pytanie, czy zdołają potężny wpły' 
Milutyna, który ich uprzedził i wyjechał do P! 
tersburga, i stronnictwa nowomoskiewskiego prz* 
łamać i przychylne znaleźć ucho Stronnictwo ti 
dąży do zupełnego wytępienia narodowości pd 
skiej, czego na każdym kroku daje dowody. V 
ziemiach litewskich dzieje się to w sposób nietyl 
ko okropnie smutny, ale i śmieszny, jakow e prze<l 
stawienie Murawiewowi chłopców litewskich w n»* 
rodowych strojach — moskiewskich!"

Na wybory urzędników Towarzystwa kredyt 
ziem. w oddziale warszawskim, odbyte w W arszł 
wie 13. t. m., zgromadziło się według doniesieni* 
Wieku  105 właścicieli dóbr stowarzyszonych. Byl* 
to zaledwie trzecia część zwykle się zbierających 
Zgromadzenie to w Warszawie było daleko liczniej 
sze jak w innych oddziałach Towarzystwa czyi 
województwach, z powodu, że w stolicy tej prz®- 
bywa wiele właścicieli. W  innych województwa^ 
zgromadziła się zaledwie dziesiąta część zwykłej 
liczby, albowiem wielu przybyć nie mogło, mu®' 
stwo jest uwięzionych, lub wywiezionych na SJ‘ 
bir, lub za granicę.

O przebiegu wyborów w Warszawie czytam! 
sprawozdanie w dzienikach warszawskich, lecz W 
tem sprawozdaniu nie ma ani wzmianki o wymu
szonym adresie. Sprawozdanie, ogłoszone w UazC 
cie W a rsza w sk ie j, brzmi

„Dnia 13. hm. o godz. 11 rano, w gmachu 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, odbyte zo
stały dwuletnie wybory na urzędy do władz tegoż 
Towarzystwa, oddziału warszawskiego. Ponieważ 
wybrany w r. 1862 na prezesa zebrania prof. Le
lewel, z powodu słabości nie mógt takowym prze
wodniczyć, toż samo i zastępca, Piotr hr. Łubień
ski — zatem, stosownie do obowiązującego pra 
wa, pod przewodnictwem gubernatora cywilnegOi 
jenerał majora Rożnowa, przystąpiono do wyboru 
prezydującego obecnym wyborom; jakoż jedno 
myślnie wybrany został radca tajny, Jakób Ła- 
szczyński (głosów 105), który po wykonaniu przy 
sięgi przed gubernatorem cywilnym, przez tegoż 
zainstalowanym został. Następnie radca dyrekcj 
szczegółowej, Józef Żymirski, odczytał sprawozda 
nie z ubiegłych dwóch lat czynności dyrekcji 
szczegółowej, a z kolei przystąpiono do wyboru 
radcy do komitetu, na który to urząd, znakomitą 
większością głosów, powołanym został dotychcza
sowy takiż r a d c a ,  Eugeniusz Słubicki (głosów 0£); 
dalej, na radcę do dyrekcji głównej podobnież 
większością głosów wybranym został dotychczasowy 
radca, August Lasocki (głosów 93), i nareszcie n£ 
radców do dyrekcji szczegółowej wybrani zostali i 
dotychczasowi radcy Aleksy Zabokrzecki (głosoW 
92), Ewaryst Meyer (66), oraz Józef Zieliński (43); 
po nich najwięcej otrzymali głosów: Ludwik O- 
slrowski (41), Ludwik Kraków (33), Konstanty 
Łączyński (33). W końcu na prezesa przyszłych 
wyborów, w r. 1866 odbyć się mających, wybra
no Jana Czarnowskiego, a na zastępcę Antoniego 
Godlewskiego."

W edług listów z Petersburga, cesarz moskie1 
wski, mający towarzyszyć swej żonie do Niemiec, 
nie będzie już przejeżdżał przez Warszawę, lecz 
wprost uda się do Berlina, a ztamtąd do Kissin
gen. Z pobytem jego w Berlinie łączą wzmocnie
nie jeszcze przymierza moskiewsko-pruskiego.

List z Warszawy, zamieszczony w D resdnet 
Journal, oburza się z powodu czynności wielu na
czelników wojennych moskiewskich , usiłujących 
zaszczepiać nienawiść w włościanach w Kongre
sówce, ku oświeceńszym klasom społeczeństwa.

Uciążliwy podatek kwaterunkowy został, jak 
już donieśliśmy, podwyższony, tak, że każdy wła
ściciel domu w Warszawie, od każdego pokoju w 
domu swoim musi jeszcze 90 kopijek (6 zip.) płacić 
dodatkowo. Gdy zaś jest w Warszawie dosyć do
mów, mających przeszło po 100 pokoi, przeto 
kontrybucja ta ogromną znów sumę wyniesie. 
W  ogóle teraźniejszy system zarządu nader tro
skliwie zajmuje się kwestją pieniężną. Tak u. p. 
rozkaz policyjny, aby każdy posiadał kartę legity
macyjną, z samych zaległości opłat od kart poby
tu (1 rubla rocznie) wniósł do kasy miejskiej (na 
policję) przeszło 50.000 rubli. Tak pokrywają się 
koszta policji, które teraz w samej Warszawie 
przeszło milion rubli srebrem rocznie wynoszą.

Radomska dyrekcja Towarzystwa kredytowego 
wysławiła znowu 6 majątków na licytację za raty 
zaległe.

Aby odczytać wojskom podziękowanie carskie, 
(któreśmy już podali), odbył Berg przegląd wszy
stkich stojących w Warszawie wojsk d. 14; wy
padł oczywiście— bardzo świetnie. Był na niej i 
jeneral-policmajster Trepów — i dlatego główna 
czynność policji ustała, i setki ludzi, którzy pa- 
szporta mieli otrzymać, powracało nadarmo do 
domu, jenerał bowiem nicniiał — czasu do pod
pisania paszportów. Tak donosi dosłownie Posener- 
Z e ilu n g .

Rząd moskiewski w WTarszawie objawia coraz 
dobitniej, że nie uznaje praw z lat ostatnich, mo
cą których żydzi zostali równouprawnieni. W  o- 
statnim numerze Dziennika Powszechnego  czyta
my następujące rozporządzenie Berga z dnia 6. 
maja :

„Wziąwszy na uwagę art. 8. najwyższego uka
zu z d. 24. maja (5. czerwca) 1862 r., którym ob
jawioną została wola najwyższa, aby zmiany W 
podatkach szczególnych, na starozakonnych oddziel* 
nie nałożonych, zaprowadzać stopniowo, ze wzglą
dem jednak na potrzeby skarbu Królestwa, bacząc 
oraz, że właśnie te potrzeby skarbu Królestwa nie 
dozwalają ubytku z tego źródła w roku 1864j5;
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rada administracyjna na przedstawienie komisji 
rządowej przychodów i skarbu, postanowiła i sta
nowi :

„Art. 1: Oplata konsensowa, pobierana za prze
dłużoną starozakonnym do dnia 18. (30.) czerwca 
r. b. wolność trudnienia się zarobkami propina- 
cyjnemi po miastach i osadach, używających swo
bód miejskich, ze względu na teraźniejszą potrze
bę skarbu utrzymuje się bez zmiany na rok, od 
d- 19. czerwca (1. li - ca) r. b. do dnia 18. (30.) 
czerwca 1865 r., i ciż slaroi,akonni, oraz wdowy 
i sieroty po nk onsensowanych starozakonnych, wy
dane mieć sobie będą konsensa na ten m k za 
dotychczasową opłatą, pod warunkami, obowiązka- 
1111 i przepisami karnemi, w ; ostanowieniach z d. 
25. maja (6. czerwca) 1848 r. nr. 22.310, 22. ma
ja (3. czerwca) 1862 r. nr. 11.024 i d. 14. (28.) 
kwietnia 1863 r. nr. 22.344 wskazanemi.“

Car „w nagrodę odznaczającej się i gorliwej 
służby, dnia 28. kwietnia, najmiłościwiej raczył 
udzielić ordery: św. Włodzimierza 3. klasy, peł- 
n*ącemu obowiązki ober- policmajstra m. Warsza-

pułkownikowi baronowi Frederiksowi 2mu, i 
c*łonkowi polowego audytorjalu wojsk w króle
stwie Polskiem, pułkownikowi Tuchołce 2mu; a 
sw. Anny 2. klasy z mieczami nad oiderem star
szemu adjutantowi w sztabie wojsk w królestwie 
Dolskiem, pułkownikowi Gryszynowi."

E W i l n o .  D zienm k Powszechny  podaje z gazet 
rsburgskich wiadomość o wyjeżdzie z W ilna 
Murawiewa i przybyciu jego do Petersburga: 

"JW. jenerał dnia 25. kwietnia (7. bm.) o godz 
4- po południu przybywszy w W ilnie do dworca 
kolei żelaznej, niespodziewanie zastał tam liczne 
|°warzystwo, wszystkich urzędników wojskowych 
* cywilnych, szlachtę, oraz deputację od żydów, 
•tórzy pospieszyli tam, aby pożegnać się z nim i 
5Iczyć pomyślnej podróży i prędkiego powrotu. 
Murawiew podziękował wszystkim za dobre ży- 
Cłenia i wynurzone uczucia, całe towarzystwo 
Przeprowadziło go do wagonu, a kiedy pociąg ru- 
8zył> żegnało długo trwającemi okrzykami: „do 
prędkiego zobaczenia" „do zobaczenia!“ „do zo- 

aczenia" j en Murawiew zajął miejsce w zwy
kłym wagonie pocztowym. Prawie na każdej sta
cji wychodził on do wojsk i deputacyj włościan, 
które witały go w wielu miejscach (gdzie stacje 
są w samych wsiach) chlebem i solą.fl Pogoda 
Podczas drogi była chłodna i wilgotna, i dlatego 
Jenerał zaziębił się i tak rozstroił nerwy, że w 
!,ocy, a szczególniej nad ranem, otaczający a na- 
Wet znajdujący się przy nim d o k tó r , lękali się, 
CzJ go dowiozą do Petersburga. Kilkakrotnie 
chcieli już  odczepić wagon, aby pozostać na sta- 
cji, ale nie zrobili tego dla niedogodności pomie
szczenia. — O godzinie 5. dnia 9. b. m. pociąg 
Przybył do Petersburga. Na stacji oczekiwało już 
c iń  około stu osób z pomiędzy ceniących zasługi 
m .m . Murawiewa, a w tej liczbie kilka dam, n ie
znajomych mu. Zebrani dowiedzieli się , żc nie 
może wyjść z wagonu i prosi do siebie. Kilka 
osób weszio, ale że wszyscy zapragnęli go ujrzeć, 
przeto postanowiono wynieść chorego. Wtedy ga- 
lerja zabrzmiała głośnemi i długou wającemi o 
krzykami powitania. Siidząc w krześle, na galerji, 
]. Murawiew podziękował za współczucie, oświad
czył, jak wysoko ceni poważanie lu d z i , kochają
cych Moskwę, i podziękował wojskow yrn za spół- 

ziałanie w uspokojeniu kraju północno - zacho
dniego. Słabość sił nie pozwoliła mu wiele mó- 
%1ć. Wtedy podniesiono krzesło do powozu, a 
^Sadziwszy w takowe słabego, przeprowadzono 

giośnemi okrzykami."

P o z n a l i .  Z Rogoźna d. 5. bm. donoszą o wy
padku, który sobie w ogóle obywatele państw 
konstytucyjnych powinni brać do serca: „Jakie to 
skutki z niepilnowania praw i obowiązków oby
watelskich, oto mała próbka z naszego tu miasta. 
W  miejsce czterech występujących reprezentantów 
narodowości niemieckiej, obierano wczoraj nowych. 
Godzina 8, o której wybory miały się ropocząć, 
nadeszła, zeszli się i członkowie trzech narodowo
ści. aby glosowaniem trzeciej klasy rozpocząć. Z ży
dowskiej s rony postawiono kandydata dotychcza
sowego prezesa reprezentacj. narodowości niemie
ckiej ; chrześcianie, gdyż Polacy i Niemcy zawar
li byli kompromis, kandydata Polaka. Głosowanie 
nastąpiło i skończyło się na tem, że znaczną wię
kszością kandydat polski przeszedł. Po południu 
miała się popisać klasa druga. Z chrześcian przy- 

yło, jeżeli się nie m ylę, dwunastu; reszta zaś,
1 razą^ tylko trzydziestu, już sobie cokolwiek 

tygodni, czy to dla tego, że im się kandydaci
podobali, czy też może nie chcąc się lakierni 

drobnostkani’ zajmować, zostali w domu. Przeci
wnie z żydowskiej strony przybyli nietylko ci, któ- 
rzy mieli nogi, ale i ci, którzy mając nogi, nic mo- 
«U chodzić. A to jak ? Oto przywieźli chromego 
Przed ratusz, a wziąwszy go na ręce na plac głosowa
nia zanieśli. Chrześcjani» widząc przew ażającą siłę, 
Opuszczają plac dobrowolnie, i pozwalają przeci
wnikom spokojnie dwóch kandydatów ichże prze- 
1 rowadzić. Przychodzi kolej na klasę pierwszą. 
Kandydatem ze strony Polaków i Niemców był 
tutaj ten sam, ktorego żydzi w trzeciej klasie 
byli postawili; nadzieja więc obrania go była nie
tylko wielka, alf i pewna. Sprzymierzeni przeto 
panowie pierwszej klasy, nie chcąc się zbytecznie 
oddaniem głosu męczyc, pozostawili ten ambaras 
swoim pi zeciwnikom i po części wcale się me poka
zali. Tymczasem żydzi, upojeni zwycięztwem w 
drugiej klasie, prezesa, któr-; ich najgorętsze ży
czenia był wypełnił, "puściwszy, większością 3 
tylko głosów obrali sobie kandydata swojej naro
dowości. Przyszła reprezentacja miasta będzie się 
składała zatem z 3 Polaków, 2 Niemców i 7 żydów. 
Już to nie pierwszy dowód, że gdzie krzyku i ga
daniny wiele, tam zwykle uczynku albo wcale nic 
albo bardzo mało. Zresztą toczy się kola. Niem
cy, którzy po odezwaniu się narodowości w ka
żdej ogólnej sprawie łączyli się z żydami prze
ciw Polakom, pomogą tą razą ostatnim do prze
prowadzenia może niejednej dobrej uchwały.

K r o n i k a .

Uczczenie zasług A. Fredrą. Dni a  d z i s i e j s z e g o  m a  
s i ę  o d b y ć  p o s i e d z e n i e  k o m i t e t u ,  z ł o ż o n e g o  z P i o t r a  h r .  
M o s z y ń s k i e g o ,  j e n e r a ł a  h r .  Z a ł u s k i e g o ,  W i n c e n t e g o  P o l a ,  
A d a m a  M i ł a s z e w s k i e g o  i F r a n c i s z k a  W a l i g ó r s k i e g o  j a k o  
s e k r e t a r z a ,  a z a j m u j ą c e g o  s i ę  z a w i ą z a n i e m  k o mi s j i ,  k t ó r a  
m a  s i ę  z a j ą c  w y b i c i e m  m e d a l u  dl a  p o c z c z e n i a  z a s ł u g  A- 
l e k s a n d r a  F r e d r ą .  Na  p o s i e d z e n i e  to z a p r o s z o n o  i i n n e  
o s o b y  k a r t k a m i  d r u k o w a n e m i ,  a  m i ę d z y  n i e mi  i r e d a k t o r a  
G a z e ty  S a r o d o w e j . W p r a w d z i e  w i d z i m y  n i e s t ó s o w n o s ć  o- 
b e c n e j  c hw i l i  do  w y b i j a n i a  m e d a l u  na  c ze ś c  m ę z s  , k t ó r y  
u t w o r a m i  s w e m i  n i e  do  j e d n e g o  L w o w a ,  an i  d o  j e d n e j  
Ga l i c j i ,  a l e  do  c a ł e g o  n a r o d u  p o l s k i e g o  n a l e ży ,  w i ę c  w  
k a ż d y m  r a z i e  t r z e b a  b y ło  w y c z e k a ć  aż w s z y s t k i e  z i e mi e  
p o l s k i e  w  j e g o  u c z c z e n i u  b ę d ą  m o g ł y  w z i ą ś ć  u d z i u t .  A 
w a ż n i e j s z y c h  j e s z c z e  p o w o d ó w  n i e s t ó s o w n o ś c i  z a j m o w a n i a  
s i ę  o b e c n i e  p o c z c z e n i e m  z a s ł u g  p o j e d y n c z e g o  o b y w a t e l a ,  
n i e  m o ż e m y  a z r e s z t ą  i n i e  p o t r z e b u j e m y  d o t y k a ć .  Każdy  
j e  c z u c  i w i d z i e ć  j a s n o  p o w i n i e n  i ż a d n a  p o w a g a  imi on ,  
n a l e ż ą c y c h  d o  k o m i t e t u  i p o p i e r a j ą c y c h  go,  n i e  p r z e m o ż e  
t e go  u cz u c i a  n a r o d o w e g o  w  p o w s z e c h n o ś c i .  P o m i m o  t ego  
na  p o s i e d z e n i e  k o m i t e t u  u d a m y  s i ę  z o b o w i ą z k u  d z i e n n i 
k a r s k i e g o ,  a b y  z d a ć  s p r a w ę  n a s z y m  c z y t e l n i k o m .

Ku pamięci 5001e(niej rocznicy i s t n i e n i a  a k a d e 
mi i  k r a k o w s k i e j  p o c z y n a j ą  s i ę  n i e j a k i e  w y d a n i a  n a u k o w e  
p o j a w i a ć .  Z ł y c h  w s p o m i n a  C z a s  w ł a ś n i e  co w y s z l e  w  d r u 
k a r n i  P o b u d k i e w i c z a  p i s e m k o  d r .  K a ro l a  M o c h c r z y ń s k i e g o :  
„O r e f o r m i e  a k a d e m i i ,  z a p r o w a d z o n e j  p r z e z  H.  Koł ł ą t a j a  
w  r o k u  17 8 0 “; „ N a u k a  p r a w a  w  u n i w e r s y t e c i e  k r a k o w s k i m  
w  c i ą g u  c z a s u  o d  r .  1364 d o  1795 ( z  p r z y w i l e j e m  i s t a t u 
t a m i ) "  p r z o z  d r .  o.  p .  P i o t r a  B u r z y ń s k i e g o ,  p r o f e s o r a  u n i 
w e r s y t e t u  na  w y d z i a l e  p r a w n y m .  L ib e r  ben r f i c io ru m  dloe-  
ees ls  C ra co K i tn s is  D ł u g os za ,  k t ó r e j  to k s i ęg i  t o m y  II .  i III.  
w y j d ą  n i e b a w e m ,  m a  b y ć  t a kż o  p o ś w i ę c o n ą  lej  p a m i ą t c e .  
T o w a r z y s t w o  n a u k .  k r a k o w s k i e  g o t u j e  r ó w n i e ż  k i l k a  k u  t e 
m u  c e l o w i  p u b l i k a c y j .  B y ł o b y  s t ó s o w n e m ,  a b y  o d n o w i e n i e  
p o m n i k a  z a ł o ż y c i e l a  a k a d e m i i  K a z i m i e r z a  W . ,  u c h w a l ą  na  tę 
u r o c z y s t o ś ć  j u ż  d e c y d o w a n e ,  z y s k a ł o  f u n d u s z e  w  t ym r o k u  
j u b i l e u s z o w y m  a k a d e m i i .  Na  w y s t a w i e  o g l ą d a ć  m o ż n a  d w a  
m a l o w i d ł a  p .  Lof l e r a  w  w s p a n i a ł y c h  r a m a c h ,  p r z e d s t a 
w i a j ą c e  p o s t a c i e  K a z i m i e r z a  W g o  i W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y ,  
j e d n o  d a r  mi a s t a ,  d r u g i e  d a r  T o w a r z y s t w a  s z t u k  p i ę k n y c h ,  
a m a j ą c e  o z d o b i ć  s a l e  k o l e g i u m  J a g i e l o ń s k i e g o .  P a n  W a 
l e r y  R z e w u s k i  z d j ą ł  fo t og r a f i e  w n ę t r z a  t e go  k o l e g i u m  
p r z e a  r o z b u r z e n i e m  c zę ś c i  j e g o ,  p r z e b u d o w a ć  s i ę  m a j ą c e j ,  
o r a z  h e r b y  z a w i e s z o n e  n a d  g ł ó w n ą  b r a m ą ,  z d e j m i e  t a k ż e  
fo togr af i ę  b e r e ł  i g o d e t  a k a d e m i c k i c h .  S ą  to w s z y s t k o  
n a d o r  s k r o m n e  i u b o g i e  u s i ł o w a n i a ,  a b y  z a c h o w a ć  p a 
m i ą t k ę ,  j e ź l i  n i e  p o j u l r z e j s z e g o  o b c h o d u ,  to p r z y n a j m n i e j  
t e j  w i e lk i e j  d a t y .  P r z y p o m n i e ć  t u  n a l e ż y  t a k ż e  o db i c i e  
d a w n i e j s z e  z C z a s u  o s o b n o  w y d a n e  p a n a  J a n a  R a d w a ń 
s k i e g o :  „ O r o k u  z a ł o ż e n i a  w s z e c h n i c y  k r a k o w s k i e j  i o
o b c h o d z i e  óOOIetniej  r o c z n i c y  w  r .  1864“ , w  k t ó r e j  a u t o r  
n a z n a c z a  c za s  z a ł o ż e n i a  a k a d e m i i  na  r o k  1347 i r ó ż n e  
p r z y t a c z a  d a t y ,  o d n o s z ą c e  s i ę  do  r o z m a i t y c h  m o ż e  ' u r z ą 
d z e ń ,  z a s z ł y c h  m i ę d z y  r o k i e m  1347 a 1364,  rok  z a ś  1364 
c e c h u j e  d o t ą d  u s t a l e n i a  p r a w n e g o  u m w e r s y t e t u c  
w o b e c  E u r o p y .

Szkic historyczny o Hncnlach. W  t u t e j s ze j  d r u 
k a r n i  p .  P o r e m b y  w y s z e d ł  t e m i  d n i a m i  „ S z k i c  h i s  t o  
r y c z n y  o H u c u ł a c h "  n a p i s a n y  p r z e z  k s .  S o f r o n a  Wi -  
I w i c k i e g o ,  p r o b o s z c z a  g r .  k a t .  o b r z ą d k u  w  Z a b i u .  Do s z k i 
c u  t e g o  d o ł ą c z o n ą  j e s t  k a r t a  g e o g r a l i c z n a  t e j  c zę ś c i  z i e mi  
k a r p a c k i e j  , k t ó r ą  z a m i e s z k u j e  o b e c n i e  l u d  h u c u l s k i .  W  
d z i e ł k u  t e m  p o d a j e  a u t o r  ź r ó d ł o  p o c h o d z e n i a  H u c u ł ó w ,  p o 
cze rń  n a s t ę p u j ą  o p i s y  g ó r  k a r p a c k i c h  ze  s t a n o w i s k a  geo-  
g n o s l y c z o e g o ,  k r u s z c ó w ,  s o l i ,  w ę g l i ,  d a l e j  m i e s z k a ń ,  
ś r o d k ó w  u t r z y m a n i a ,  t u d z i e ż  ż y c i a  t e g o  l u d u  t a k  p o d  
w z g l ę d e m  r e l i g i j n ym ,  j a k o l e z  m o r a l n y m  i f i z y c z n y m ,  j o g o  
s t r o j ó w ,  m o w y ,  z w y c z a j ó w  i o b y c z a j ó w ,  w o j e n n e g o  u- 
s p o s o b i e n i a  i td .  O p i s  t e n  z a k o ń c z a  a u t o r  d w i e m a  p i o s n 
k a m i  r u s k i e m i .  C z y s t y  d o c h ó d  d z i e ł k a  t ego ,  w y d r u k o w a 
n e g o  w  2 0 0 0  e g z e m p l a r z a c h ,  p r z e z n a c z y ł  a u t o r  n a  k o r z y ś ć  
z a k ł a d u  d l a  g ł u c h o n i e m y c h .

Postęp, w y c h o d z ą c y  w  W i e d n i u  p o d  r e d a k c j ą  A r t u 
r a  G r o t t g e r a ,  t u d z i e i  d o d a t e k  j e g o ,  D u c h  c z a s u , z o s t a ł  
na  3 m i e s i ą c e  z a w i e s z o n y  u c h w a ł ą  t a m t e j s z e g o  s ą d u  k r a 
j o w e g o  n a  m o c y  §.  38  u .  p r a s .

Do statystyki poczt. O b r ó t  l i s t ó w ,  e f e k r ó w ,  d z i e n 
n i k ó w  i o s ó b  n a  p o c z t a c h  a u s t r j a c k i c h  w  c z w a r t y m  k w a r 
t a l e  r o k u  1863 p r z e d s t a w i a  p o d ł u g  u r z ę d o w e g o  z e s t a w i e 
nia  n a s t ę p u j ą c e  c y f r y  : P o c z t ą  l i s t o w ą  w y p r a w i o n o  z w e 

w n ę t r z n e g o  w ł a s n e g o  t e r y t o r j u m  p o c z t o w e g o  14, 868.061 
p o j e d y n c z o  f r a n k o w a n y c h ,  1 , 67 8 . 8 2 8  n , t a n k o w a n y c h ,  

1 , 718 . 652  r e k o m e n d o w a n y c h  l i s t ów,  153 . 855  l i s t ów z p r ó b 
k a m i  t o w a r ó w ; 1 , 045 . 733  p r z e s y ł e k  w  o p a s k a c h  k r z y ż o 
w y c h  i 6 , 082 . 427  l i s t ó w  w o l n y c h  o d  o p ł a t y  p o r t o r y j  ; z 
t e r y t o r j u m  Z w i ą z k u  p o c z t o w e g o  913 . 211  l i s t ów f r a n k o w a 
n y c h ,  247 . 689  n i e f r a n k o w a n y c h ,  9 2 . 4 0 4  r e k o m e n d o w a n y c h ,  
28 . 145 z p r ó b k a m i  t o w a r ó w ,  2 19 . 349  p r z e s y ł e k  w  o p a s k a c h  
k r z y ż o w y c h  i 146 . 185  l i s t ó w  w o l n y c h  o d  o p ł a t y  p o r t o r y j .  
D z i e n n i k ó w  p r z e w i e z i o n o  w  o g ó l e  8:787. 878 s z t u k .  P o c z t ą  
w o z o w ą  w y p r a w i o n o : z w e w n ę t r z n e g o  w ł a s n e g o  t e r y t o 
r j u m  p o c z t o w e g o  e f e k t a  w a r t o ś c i  301 , 502 . 955  zł . :  ze  Z w i ą 
z k u  p o c z t o w e g o  za  g r a n i c ą  e f e k t a  w a r t o ś c i  5 , 67 4 . 5 6 5  zł . ;  
d o  Z w i ą z k u  p o c z t o w e g o  za g r a n i c ą  e f e k t a  w a r t .  6 , 33 6 . 3 6 3  
zł . ;  z t e r y t o r j u m  z w i ą z k u  p o c z t ,  e f e k t a  w a r t .  18 . 080.816 
zł . ;  do  t e r y t o r j u m  Z w i ą z k u  p o c z t o w e g o  e f o k t a  w a r t o ś c i  
2 3 , 98 6 . 9 5 0  z ł .  P o d r ó ż n y c h  p r z e w i e z i o n o  p o c z t ą  5 1 . 82 7 .  
Na  w ł a s n e m  w e w n ę t r z n e m  t e r y t o r j u m  p o c z l o w e m  w y n o s i 
ły p r z e s y ł k i  p r z e k a z o w e  ( N a c h n a h m - S e n d u n g e n )  1,347.281 
z ł . , a w y p ł a t y  w  g o t ó w c e  583 . 947  z ł .  w .  a.

Nowe rakiety. D o w i a d u j e m y  s i ę  z d z i e n n i k ó w  w i e 
d e ń s k i c h ,  ż e  w  d n i a c h  o s t a t n i c h  o d b y ł a  s ię  w  S p r e s s i a n o  
( m i a s t o  w  W e n e c k i e m )  w  o b e c n o ś c i  J .  E .  c .  k.  I lzm.  
B e n e d o k a  p i e r w s z a  w i e l k a  p r ó b a  z n o w y m  r o d z a j e m  r a 
k i e t ,  k t ó r e  n a z w a n o  r o t a c y j n e m i .  P r ó b a  la wypa i l l a  p o d  
k a ż d y m  w z g l ę d e m  z a d o w a l n i a j ą c o ,  z a p r o w a d z e n i u  w i ę c  
r y c h  r a k i e t  w  a rm i i  a u s t r j a c k i e j  n i e  s toi  nic  n a  p r z e s z k o 
d z i e .  N o w e  r a k i e t y  m a j ą  t ę  K o r z y ś ć  p r z e d  c 0 tych-  
c z a s o w o m r ,  ż e  da l e j  n i o s ą  ( d o s i ę g a j ą  o d l e g ł o ś c i  3. 000 
k r o k ó w )  i t r a f i a j ą  c e n t r a l n i e ,  a  p r ó c z  t e g o  m e  p o i r z e b a  
p r z y  r z u c a n i u  o n y c h ,  u ż y w a ć  m i e r n i c y  d r e w n i a n e j .  R a 
k i e t y  t e  s ą  p i e r w i a s t k o w o  w y n a l a z k i e m  a n g i e l s k i m ,  U ó r y  
w y d o s k o n a l i !  p u ł k o w n i k  c.  k .  a r t y l e r j i  p .  L i m p o k h .

Uroczystość św. Jana Nepomncena w Pradze.
C z y t a m y  w  d z i e n n i k a c h  c z e s k i c h :  Dn i a  14. b m.  p r z y b y ł o  
do  P r a g i  s z e ś c i o m a  o s o b n e m i  p o c i ą g a m i  ko l e i  ż e l a z r e j  
o k o ł o  30  t o w a r z y s t w  ś p i e w a k ó w ,  p o c z ę ś c i  z M o r a w y  a po 
c z ę ś c i  z z a c h o d n i c h  C z e c h ,  z s w e m i  c h o r ą g w i a m i  i w i e f i ą  
l i c z b ą  l u d n o ś c i  z o b u  k r a j ó w .  W  pobl iżu,  d w o r c a  KolBj 
ż e l a z n e j  p r z y j ą ł  t y c h  goś c i  n i e z l i c z o n y  t ł u m  ł u d n o G i  
p r a g s k i e j ,  p o c z e m  w s z y s t k i e  t o w a r z y s t w a  ś p i e w a k ó w  t 
k o t e m  ś p i e w a k ó w  b e r n e ń s k i c h  n a  cze l e  u d a ł y  s i ę  w

p o c h ó d  k u  w y s p i e  ś w i ę t e j  Zof i i ,  w ś r ó d  ś p i e w ó w  i g ł o 
ś n y c h  o k r z y k ó w  „ s l a v a “ r o z r a d o w a n e j  l u d n o ś c i  p r a g s k i e j .  
Z p o w o d u  tej  u r o c z y s t o ś c i  p a n u j e  t a k  n a  d w o r c a c h  kole i  
j a k  w  og ó l e  w  c a l e m  m i e ś c i e  r u c h  n i e z w y k ł y .

(Nadesłane). Dnia  15.  m a j a  1864 z a s n ę ł a  w  Bogu  
p o  k r ó t k i e j  a l e  d o l e g l i w e j  c h o r o b i e  p a n n a  Felicja Pe- 
tryesyn , u r o d z o n a  z m a t k i  J ó z e fy  z R o g a l s k i c h  h e r b u  
Rogal a ,  W a r s z a w i a n k i ,  i p a n a  P e t r y c z y n  h e r b u  P r u s  , 
z i e mi an i n a  w  w o j e w ó d z t w a  k r a k o w s k i e g o ,  z r o d u  za  K a 
z i mi e r z a  J a g i e l l o ń c z y k a  d o b r z e  na  P o m o r z u  z a s ł u ż o n e g o ,  
k t ó r y  s i ę  p r z e n i ó s ł  z p r o w i n c j i  p r u s k i e j  do  M a ł o p o l s k i .  
W  r .  1809 p u ł k o w n i k  w o j s k  m o s k i e w s k i c h  K o c h o w s k i  p o 
z n a w s z y  p a n i ą  J ó z e f ę  P e t r y c z y n o w ą ,  w y r o b i ł  r o z w ó d  i u- 
p r o w a d z i ł  j ą  w r a z  z c ó r k ą  F e l i c j ą  do  mi a s t a  Mo s k w y ,  
g d z i e  o b i e  p r z e z  j e n e r a ł a  ( p o d o b n o  f e l d m a r s z a ł k a )  K o t k o 
w s k i e g o .  b o j a r a  p a t r j a r c h ę  w  Mo s k w  ie,  n a d e r  c z u l e  p r z y 
j ę t e  b y ł y  ; l e c z  g d y  w k r ó t c e  u t r a c i ł a  m a t k ę ,  p a n n a  F e l i 
c j a  p o z o s t a ł a  p r z y  s ę d z i w y m  w o d z u ,  j a k o  o z d o b a  j ę g o  p a 
ł a c u ,  i p r o w a d z i ł a  c a ł y  o n o g o  z a r z ą d  i t ak z w a n e  h o n o r y  
d o m u  s p r a w o w a ł a .  Atol i  g d y  s t a r y  K o c h o w s k i  u m a r ł ,  
p r z y b y ł a  do  L w o w a  j u ż  p o  r o k u  1831,  k w i t n ą c a  p i ę k n o 
ś c i ą  i w  p o s i a d a n i u  z n a k o m i t y c h  i k o s z t o w n y c h  p o r z ą d 
k ó w .  G d y  j a k o  d a w n y  z n a j o m y  o ś w i a d c z y ł e m  j e j  z a d z i 
w i e n i e ,  ż e  o p u ś c i ł a  s t o l i c ę  M o s k w y ,  g d z i e  i no g ł a  ś w i e t n y  
z w i ą z e k  m a ł ż e ń s k i  z a w r z e ć ,  o d p o w i e d z i a ł a  mi  c a l a  w z r u  
s z o n a  ; „ J a k ż e ,  to c h c i a ł b y ś  a b y m  j a  p o s z ł a  za Moska l a ! !  
o l o ż  w l a k m e s p i e s z y ł a m  do o j c z y zn y ,  a b y  s ię  u w o l n i ć  od 
n a l r ę t n o ś c i  t ych  T a l a r ó w . "  T e n  w i ę c  r z a d k i  p r z y k ł a d  o- 
b y w a t e l s t w a  p o l s k i e g o  w  m ł o d e j  d z i e w i c y ,  p o d a j e m y  po  
j e j  z gon i e  do  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  z t y m  d o d a t k i e m ,  ze 
w y c h o w a n i e  i w y k s z t a ł c e n i e  s w o j e  o b r a c a ł a  n a  p o ż y t e k  
r od z in ,  u k t ó r y c h  t u  w  Ga l i c j i  z n a l a z ł a  d l a  s i e b i e  u p o d o 
b a n y  p o b y t ,  a cz.ego w i e l e  z a c n y c h  i w y c h o w a n i e m  m ł o 
d z i e ży  z a j m u j ą c y c h  s i ę  o s ó b  w o  L w o w i e  ś w i a d k a m i  b y ć  
m o ż e .  W e t e r a n  z w o j s k a  p o l s k i e g o .

TE1TR RUSKI. W  n i e d z i e l ę  d n i a  29 .  m a j a  po  
raz. p i e r w s z y -  W erchowyncl. d r a m a t  w  3 a k t a c h  a 9 
o b r a z a c h  , ze ś p i e w a m i ,  z. p o l s k i e g o  ( J .  K o r z e n i o w s k i e g o )  
p r z e t ł u m a c z y ł  K s e n o f o n t  Kl imkowie®.  M u z y k a  po  w i ę k 
s ze j  czę ś c i  u t w o r u  K w i a t k o w s k i e g o .

O statnie wiadomości.
K o p e n h a g a  17. ma j a .  B eilingshe  Tidende 

ogłasza obszerny raport ministra wojny o bitwie 
pod Helgoland, który mówi z wielkim uznaniem o 
manewrowaniu i strzelaniu statków austrjackich. 
Aby nie naruszyć neutralnego terytorjum helgo- 
landzkiego, dokąd schroniła się eskadra nieprzyja
cielska, Duńczycy musieli zaniechać dalszego ści
gania. Eskadra duńska pozostawała aż do godziny 
4. zrana (d. 10. b. ni.) na wschód od Helgolandu 
i dopiero w skutek depeszy ministra marynarki 
popłynęła w kierunku północnym. Ani podczas 
walki, ani potem żaden statek duński nie był u- 
szkodzonym lub niezdolnym do boju.

H a m b u r g ,  19. maja. B erlingshe Tidende do
nosi: Eskadra szwedzko - norwegska (pod Goten- 
burgient) będzie wzmocnioną przez norwegską 
flotylę łodzi kanonicrskich.

H a m b u r g  18. m a j a .  Na wczorajszem po
siedzeniu konferencji londyńskiej, Austrja i Pru
sy postawiły za pierwszy warunek pokoju unię 
o s e b o w ą  między księztwami a Danią. Pełnomo
cnik duński Quaade odmówił wszelkiej dalszej dy
skusji na takiej podstawie.

P a r y ż  19. ma j a .  Monitor dzisiejszy zaprze
cza pogłoskom o nastąpić mających zmianach mi- 
nisterjalnych i egzystencji jakiegoś listu ministra 
Rouher do cesarza. (My uważając obie pogłoski 
za ułonne na razie, nie wspominaliśmy o nich 
wcale. Podług nich Persigny i Walewski mieliby 
wstąpić do ministerstwa, a Drouin de Lhuys, Fould 
i Brudet wystąpić. La France twierdzi, że zmia
na iadna nie nastąpi przed ukończeniem kadencji 
ciała prawodawczego tj. przed d. 25. bm.)

M a r s y l i a  17. ma j a ,  Z Neapolu donoszą 
pod d. 14. bm., że policja uwięziła tam kilkadzie
siąt osób, byłych oficerów hurbońskich. W  Rzy 
mie odkryto także papiery, które naprowadziły na 
ślad spisku burbońskiego.

T u r y n  18. ma j a .  Izba deputowanych prze
szła do porządku dziennego nad wnioskiem, aby 
w królestwie W łoskiem zakazano wybierać świę
topietrze.

iV i e d o ń 19. ma j a .  Wysoka Porta , jako 
mocarstwo zwierzchnicze, weźmie inicjatywę w in 
terwencji do księstw Naddunajskich.

K o n s t a n t y n o p o l  d. 14. ma j a .  Journal 
de Constantinople donosi : Książę Kuza przyje- 
dzie tu niebawem, aby złożyć hołd sułtanowi. Je
den z pałaców padyszacha przeznaczono mu na po
mieszkanie. (Interwencja więc, o której mówi te
legram z Wiednia, nie będzie miała cechy nieprzy
jaznej.)

Najważniejszym faktem jest depesza Bismar- 
ka i d. 15. maja, rozdzierająca traktat londyński. 
Po opowiedzeniu powodów sporu z Danią ze sta
nowiska pruskiego, tak dalej pisze pan Bismark:

„Jeszcze w tej chwili, gdy Dania zmusiła nas 
do kroków wojennych, oświadczyłeś pan w depe
szy z 31. stycznia t. r., iż nie zamierzamy naru 
szać zasady integralności duńskiej monarchii. Lecz 
równocześnie oświadczyłeś pan wyraźnie, iż dal
szy upor Danii na tej drodze, zmusi do ofiar, które 
nałożą obowiązek porzucenia kombinacji z 1852 r. 
i szukania porozumienia z podpisanymi na trakta
cie londyńskim względem innego uporządkowania 
rzeczy.

„Właśnie ten. wypadek nastąpił. Rząd duński 
upór swój do ostatecznego kresu posunął i zbrojnie 
do ostatniego się bronił.

„Po wszystkich tych wypadkach, rząd króle
wski w żaden sposob nic nioze się uważać za 
związany traktatem londyńskim, który przyszedł 
8. maja 1852 do skutku pod innemi oczekiwa
niami. Traktat ten rząd pruski zawarł z Danią a 
nie z inn ?mi mocarstwami, i tylko między Kopen
hagą i Berlinem wymieniono ratyfikacje, a nie 
między Berlinem i Londynem lub Petersburgiem. 
Nawet wtedy, czego nieprzypuszczamy, gdyby trak
tat londyński między nami i neutralnymi zobo
wiązania pewne miał u tworzyć, to upadłyby one

wraz z traktatem samym, skoro traktat stałby się 
nieważnym z powocm niedopełnienia przedwstęp
nych warunków.

„Rząd więc królewski zgodr.ie z oświadcze
niem z d. 31. stycznia, uważa się za wolnego od 
wszelkich zobowiązań, któreby z londyńskiego 
traktatu z 1852. r. wyprowadzać można, i za upra
wnionego do zastanawiania się nad wszelką inną 
kombinacją, całkiem niezawiśle od tego traktatu. 
Że usiłuje rząd królewski załaUić wspólnie z in- 
nemi mocarstwami tę kwestję, której doniosłości 
europejskiej nie zaprzeczał nigdy, to wynika już 
z natury stosunków politycznych, a rząd królew
ski przy końcu oświadczenia z dnia 31. stycznia 
b. r. uznawał tylko ten naturalny stosunek.

„Przyjęciem angielskiego zaproszenia na konfe
rencję, rząd okazał i czynem gotowość do szukania 
wspólnie i naradzan.a się nad środkami załatwie
nia tej sprawy; — to a m c  innego może być za
daniem konferencji.

(podp.) Bismark."

Ważnem jest obecn.e pytaniem, o ile nie
miecki pełnomocnik bundestagu w Londynie zga
dza się na program Austrji i Prus. Z W iednia i 
Berlina donoszą jednozgodnie, że pan Bcnst zga
dza się na program z powodu, iż weń wz.ęto za
strzeżenie bundcslagowi prawa rozstrzygania o 
następstwie tronu w Holsztynie. Grzędowy Dres- 
dner Journal zaś pisze, że p. Beust od razu o- 
świadczył się przeciwko unii personalnej a za 
odłączeniem księzlw od Danii. Nie byłaby to je
dnak tak wielka różnica, gdyż Dama i unię per
sonalną odrzuciła stanowczo. Ziesztą unia perso
nalna przy prawie bundestagu rozstrzygnięcia o 
następstwie tronu, jest warunkiem pozornym.

Drugie pytanie jest, czy Moskw? popiera pro 
gram sprzymierzonych. Telpgramy wiedeńskie gło
s z ą , iż Moskwa się skłania, ż t  nie jest nieprzy
chylną programowi; a pruska Scrddeutsche  każe 
się tego domyślać, przedstawiając Anglię jako nie
przyjaciela naturalnego Francji, Moskwy i Nie
miec, ale tylko Francję usiłując przekonać o tem.

Artykuł ten organu pana Bismarka z d. 20. 
inaja jest wypowiedzeniem otwarłem wojny Anglii. 
Pełno w nim pochlebstw dla Francji i cesarza dzi
siejszego. Napoleon III. przedstawiony jako mąż, 
pragnący pokoju i ustalenia się porządku polityczne
go w Europie, Anglia zaś jako mu ciągle w tych usiło
waniach przeszka tzająca. Wywołuje włoską rewolu- 
cję aby go poróżnić z Włochami i Ausirją, wywołała 
polskie powstanie aby go poróżnić z Petersbur
giem, aby sparaliżować Ausltąę. Odrzuciła projekt 
kongresu, aby nie ustalono porządku w Europie, 
gdyż Anglia tylko w niepokojach innych państw 
szuka powodzenia dla s iebie .— A tak kończy ten 
artykuł „Podobne ceie kierują Anglią i w polity
ce duńskiej. Z załatwieniem tej sprawy odpadnie 
dla Anglii i sposobność tnięszania się w sprawy 
północnych Niemiec, a rozwój naszej marynarki 
wyswobodzi się od Macdonaldów i im podobnych. 
Dla tego to powiadamy, iż wojska niemieckie 
przekraczając Kjderę nietylko szły walczyć prze
ciwko duńskim batalionom, lecz i przeciw innemu 
nieprzyjacielowi. Huk dział pod Missundą był ha
słem do walki przeciw systemowi podstępu, któ
rym Anglia utrzymywała swe panowanie. Nietylko 
w obronie księzlw, lecz dla wyswobodzenia E uro 
py z pod jarzma, które się stało nieznośnem, szły 
w ogień niemieckie bataliony."

Tuż pod tym artykułem zamieścił organ Bi
smarka depeszę jego z d. 15. maja, rozdzierającą 
traktat londyński

Że Holsztyn i Szlezwik uważają Prusy jako 
kraj własny, dowodzi zebranie komitetu w Berli
nie nazajutrz po przedłożeniu konferencji londyń
skiej programu prusko-auslrjarkiego, t. j. dnia 18. 
maja. Komitet ten ma się zająć zawiązaniem sto
warzyszenia do bodowy kanału z Bałtyku przez 
Holsztyn i Szlezwik do Północnego morza. Na cze
le komitetu stoi były pruski minister finansów, ton  
der Heydt. Rząd oświadczył komitetowi, iż prace 
przygotowawcze podejmie na własny koszt, i ze 
już  ich kierownictwo poruczono radcy tajnemu 
L e n t z  e.

Ze Sztokholmu dojiosi \a t . Zt±j. pod d. 15. 
b m .: Rząd szwedzki sprowadza obecnie z Francji 
znaczne transporta broni palnej Fregata parowa 

Yanadis" przywiozła w tych dniach dla użytku 
artylerzystów 1.110 rewolwerów i 111.000 stoso
wnych do tego ładunków, jakoteż dla oficerow 
artylerji i lejbgwardji -300 rewolwerów z 60.000 
ładunków. Oprócz tego okręt ten przywiózł na 
rachunek rządu norwegskiego kilka tysięcy rewol
werów ze stosownemi ładunkami, co też w Go- 
thenburgu już wyładowano.

Dagbladel kopenhagski domaga s i ę , aby 
przywrócono na nowo Dlokadę, ponieważ sprzy
mierzeni nie przestają ściągać kontrybucji od mie
szkańców jutlandzkich

Admirał austr. W mlerstorf zawinął do h o 
lenderskiej przystani Tenel.

Baron Eder, jen. konzul austrjacki w Buka
reszcie, został drogą telegraficzną powołany do 
Wiednia.

Jenerał Lamarmora zakłada pod Kapną obóz 
instrukcyjny.

Z Rzymu donoszą, że władze papiezkie i 
francuzkie ostatniemi czasy poehwytały do 200 
Neapolitańczyków, usiłujących wkroczyć na lery- 
torjum rzymskie.

W . ks. Konstanty przyjechał d. 15. b. m. do 
Berlina i udał się do rodziny swej, b a w i ą c e j  w

G0Slaz ’Berlina donoszą
ze car , carowa p r z y ^ ą ^ ^  ^  ^

p r a ^ a  ^ w i e l k ą  paradę wojskową, na którą 
i w .  ksi ąię  Konstanty przyjeózie z Goslaru.
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G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  
I h a n d e l .

— Na ta rg u  lw ow skim  dnia 20 m aja 
b y ły  następu jące p rzecię tne  eeuy z b ó ż / : mie- 
i zyca niższo anstr. pszenicy 2.78, ży ta  1.39, 
jęczm ienia 1 2 0 , ow sa 1.22 , h reczk i 1 .66 , k a r . 
tofli 47 cn t., g rochu  180, ce tn ar siana 1.35, 
słom y 65 ent., jed en  sąg  niższo a u s tr . m m ry 
drzew a buKOweg i 10 75, so sn o w eg o  8.80.

K u r s  l w o w s k i .
D ają 

w. a.
Ząda.ą 

w. a.
z d n ia  2 0 . mjaa< gl- ct gl. | c t

D ukat ho len d ersk i ■ • • . 5 37 5 43
D ukat c e s a . jk i 5 38 5 45
M oskiew ski pó łim perja ł . . 9 33 9 47
M osk iew jk i ru b e l sreb rny 1 76 1 79
P ru sk i ta la r  k u r ..................... L 70 l i  72
Galie, libty zast. w. a. 4 ^  
G alie  lis ty  zast. m k . 1 -o

73 10 73 ,75
76 76 77 41

G alicy j. oblig . indem . > ® § 73 28 74 -
P o ży czk a  narodow a . f -0 §■ 79 78 80 50
A kcje kolei żel. g a l. . f 217 --- 218,50

K u r s  w i e d e ń s k i ,
z dnia 20 m aja.

'ig  d ługu  pańs. 5° „ za  100 g l. m k.

i W . a_ 
| g l . |e t .

72 75
>życzka par. 1854 55 0 za 100 gl. m. k. 8o 20

L-.sy z r  1860   05 90
A kcje  bi n au  n sro d  za 1O00 g l. 781 — 
A kcje  T o w arzy stw a  k red . na 200 gl. 193,50 
London 10 fun t sz te ilin g ó w  113,95
D u k a ty  cesarsk ie  sz tu k a  . . .
S reb ro  za 10U zlr. w. a. . . .

5145
113 ,75

Priyjech&li d. 19. maja.
P p.: hr Zam ojski Szcz. z W y so ck a , hr. 

T arnow ski J a n  z D z ikow a, hr. P in ińsk i L . 
z G rzym ałow a, A ugu sty n o w icz  Boi. z K nia
zia, P a p a ra  E rn . z Z ubow m ostów , h r. S tad 
nicki S tan . z L u b lin a , hr. S tadn ick i Jan  z 
Po lsk i b r . B rnn ick i A lb  z S trzałkow a, Gno- 
iński A leks, z D an ilczy , W ysocki F lo r . z 
H re h o ro w a , M rów czyński A . z R o h a ty n a , 
Sm arzow ski Z y g , z T rep to w a . br. M ustazza 
Mik. z T oporow iee.

Wyjechali ó. 19. maja.
Pp.: br D zieduszycki Stan. do Gw żdz- 

ca, br. BruoieJii Ju l .  do P c d lu rz e c ,  Hohen- 
d o rf  K ai d o S z iitn jm in iec , \lb in o w sk i F rau . 
do K olendzian  , C e b c k i  Z arem ba F e rd . do 
K rak o w a , K ulikow ski L ad . do K rakow a, ks. 
O bol. oska O lga na Podo le , Jan k o w sk i Alb. 
do R usochow aćca.

Pierwsie ciągnienie wygranych
pieniężnego Frankfurckiego losowania  

n astąp i dnir 25 i 26 maj, 1864 
W y g ran e  guld. 2 0 0 .0 0 0 ,  1 0 0 .0 0 0  

5 0  0 0 0 , 3 0 . 0 0 0 .  2 5 .0 0 0  . 2 po
3 0  OOO i  po 15 OOO, 1 2 .0 0 0 , 2 po 
1 0 .0 0 0  i i u

C ały  k,s o ry g in aln y  k o sz tu je  5 z lr ., 
losu 2 z lr. 5u c n t ,  losu 1 z łr. 30 cnt. 

K ażde  zam ów ienie będzie ry c h ło  u sk u 
tecznione ; p lan y  g ry  i lis ty  c iągnień  p rz e 
s łan e  będę bezp łatn ie . 343 7—11

J a k ó b  L i n d h e ł m e r  j t m
w F ran k fu rc ie  nad M enem .

Wiatrak
vte wsi Jezierzany, państwie Tłumac- 
kicni położony, ca  dwa kamienie z p y 
tlami urządzony, jest  pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkam i zdatnem u m ły
narzowi do wydzierżawienia i w k ró t 
ce do wzięcia.

Bliższa wiadomość u Dyrekcji w 
Tłumaczu. 480 1— 3

Wielkie p r z e z  rząd 
państwa frankfurckiego

g w a r a n t o w a n e  l o s o w a n i e  
p ie n ię ż n e .  405 3 - 3

G łów ne w y grane  nasrępu jąoe: e u l-  
enów : 200.000, 100.000, 50.000,

50.000, 25.000. 20.000. 15 000,
11.000, 10 000, 5.000. 4000, 3 000,
2.000, 117 po 1.000, 111 po 300 
i t. d.

P o czą tek  c iągn ien ia  już  25. i 26. 
maja.

Oniy los o ry g in a ln y  k o sz tu je  6  złr. 
w. a. w banknotach .

V, losu o ryg in a ln eg o  ko sz tu je  3 
złr. *. a. w b k n o ta  :L.

'/* losu o ry g in a ln eg o  kosztu je  1 
zlr. 50 cnt. w. a. w banknotach.

P rzy  najb liższych  p ięciu  c iąg n ie 
niach będą ty lk o  w y grane  w yciągnięte .

Zam ów ienia ty cb  losów  o ry g in a l
nych (m e p ro m esy ) prosię w p ro st n 
podp isanego  poczynić, k tó ry  u rzęd o . 
we p lany  g ry  ja k o  też  lis ty  ciągn ień  
zaraz  po losow aniu p rzb seła .

W ypłaca w y g ran y ch  sreb rem .

L. S teiu dcuk er - S ch le s in g e r
das ttan l, und W echselgeechAft, 

in F ra n k fu r t  am M lin.

Ś m ie rć  p lu s k w o m !
N ajnow sza, dla lndzj ; zw ierzą t paeierzo  

w ych  całk iem  nicozkodliwa ty n k tu ra . Ten z 
ro śłin  k ra jo w y ch  sp o n ąd zo n y  i ty siąc k ro tn ie  
d o św iadczony  na jlepszy  śro d ek  przeciw  p lu 
skw om , pchłom , szw abom , ich m i0(jym  i j a 
jom , kosztu je  f ia sz fe zk a  2o < t. w. a. u O T  
W inkiem w e L w ow ie, m iasto  nr. 78.

374 Ś m ie rć  m o lo m ! 10-12
T a  dla ludzi i zw ie rzą t pacierzow ych  cA- 

kiem  n ieszkodliw a ty n k tu ra  je s t Dajlepizyui 
środk iem  przeciw  m olom , do  przechow ania  
w szelkich  fu te r  i tow arów  w ełn ian y ch  i b a 
w ełnianych. N iesfalszow aną m ożna ją  nabyć 
jed y n ie  u O .T .  Winklera w e L w ow ie, m ia
sto  nr. 78. F iaszeczk a  kosz tu je  25 cnt. w . a

K a ż d y ,  k to  za  m a ł ą  
j . f  w k ł a d k ą  I zł. 50 c n t .
w banknofacn  w. n. szczęściu ręko podać ,-hce, 
o trzy m u je  1, losu oryginalnego państw o
wego, (nie prom esy), ‘/t  losu ca zł.  3, .; za 
6  zł. cały  los o ry g in a ln y , na nastąp ić  m ają 
ee ciągaienie dn ia  25. m aja r. t. tu te js z Ł o  
przez rząd  g w aran tow anego  w ielk iego lo so 
wania państw ow ego w ygranych.

U rządzenie teg o  p r z e d s i ę b i o r ą :  w s, Pr/-y 
k tó iem  w ciągli losow ania, losy : d pb.i Iwę 
w ygrane  o trzy m u ją  zł. 2 0 0 .(MMI, 1 9 0 .0 0 0 ,  
Siy.OOO. 2 0 .0 0 0 ,  1 5 3 1 0 0 , 1 2 .0 0 0 . 1 0 .0 0 0 , 
i t. d. je.it lak  k o rzy stn ie  u rządzone a n - 
d z .e jj w ygranych  t - k  W i e l k ą ,  iż nic do 
życzenia nie pozostaw ia. 387 8 —8

Za przesianiem  gotów ki m ożaa od  niżej 
podpi anf go  o trzym ać losy, k tó ry  o iaz  w ygra- ■ 
ue, p lany  g ry  i lis ty  c iągn ień  p rzes ia ła .

I s f d o r  B o t t e n w l e s e r .
C om pto-r: F ..h g /s s s  105. F ra n k fu r t  am Main.

PIGUŁKI CZYSZCZĄCE
profesora Cazenave,

naczelnego lek a rza  szp ita lu  ś L u d w ik a .

P ig u łk i te  p rzy rząd zo n e  z now ego 
ow ocu, sprow adzonego  z N ikaragua, 
są  n ieocen ione  pod tym  w zględem , 
i e  czy szczą  nie spraw iając  najm niej
szej boleści, »Di K i l e k ,  .-mi ro z d ra 
żn ien ia  k iszek  W yborn ie  skuricują 
p rzeci v bolu g łow y , rozdęciu  żo łąd 
ka, n iestraw ności, b rak o w i apety tu
1 zatw a-dzenin, U żyw ają  się  zaw sze 
k ied y  idzie o spędzen ie  żółci, fle 
gm y i z łych  h u m o ró w ,J. k tó re  są  po 
najw iększej części p rzy czy n ą  ciężkicu 
słabości. 171 8  -O

D ostać m ożna u pp a p te k a rz y : we 
Lwowie o Z Z G . R U R K E R A ;  w 
W ilnie u U h ro śc ick ieg o ; w Poznauiu 
u E lsn e ra , w W arszaw ie  u M rozo
w sk ie g o ; w K rakow ie  u M olędziń- 
sk iego  i w K ijowie u M arcińczyka.

C ena 2 złr.,  z. o p a k o w a n ie m
2  złr. 2 0  kr .
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ze znajomej f.abiyki J .  F r a n z n  we L y o i i e  
dostać m ożna k a ż d tś b  czftŁu po zniżonej 
cenie w pem ieniunej f ib ry  e ,  posiadającej 
dosta teczne  zapasy.-— Zam ówienia ,/rzy jm ują 
się pod lica. 719 - 1 na u licy  Pojczui a i e j .

WYPRZEDAŻ.
Podpisany zmienia swój lokal a przytem i skfad towarów, za
myślił przeto wy»przedać następujące t *wary po fabrycznej ce

nie a niektóre nawet znacznie niżej fabrycznej ceny:
15.000 łokci różnych materji wełnianych po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 80, 90 —

złr. 1, 1.20 do 1.50 w. a 
„ * « jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2 50, 3 do 4 w. a.

bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr. 1, 1 20,
1.50 do 3 w. a.

„ rauszlinków, żakonetów, batyścików j pericalików po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50,
55, 60, 65, 70 w. a

, różnych ruaterji na pokrycie mebl po cnt. 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr. 1, 1.20,
i 1 25, 1.50, 2, 2.20, 2 50 do 3 w. a.

* * dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95 złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50,
3, 3 50 do 4 w a.

sztuk szali, chustek i manty] po złr, 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65,
70, 80, 100 do 150 w. a.

Cdy ta w y p r z e d a ż  t y l k o  p r z e z  m i e n i ą c  M a j t r w a ć  b ę d z i e ,  więc zapra
szam Szanowną Publiczność do korzystania i p r z e k o n a n i a  s i ę  n a o c z n e g o  o  w y b o r z e  
t o w a r ó w  n a j u o d n i r j s z y c h  1 n a d z w y c z a j n i e  n i z k i c h  c e n a c h .

Próbki rozsełają się na każde żądanie.
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425 15 20 Tadeusz Uziebło,
w e L w o w i e  w  fi y n k u p o d  L i t w i n k ą .

5#r- iZrżit; Ł
i F;

am

Rob Boyvean Lafecteur. ;
J e s t  to htyi op roślinny, ezysz- 

czący krew bez merknrjuszn L --
czy odziedziczoną  ostrość  k rw i. oczj ■ 
zeza c irfo  ? żółci i zepsu tych  luimo- 
rów , je s t  bardzo  sku teczny  w sk ro fu 
licznych slaboś- iacb, silnych boleściach 
w c z is ie  porodu, uporczy w y ch  lisza
jac h , w yrzu tach  sy filis tj  c /nych  .św ierz
b ie  zadaw m ouej. rm m a ty sm ie , wy. 
sy p ce  u kobiet w w ieku k ry ty czn eg o  
p rz e jś c ia ,  nabrzm ien ia  g ru c zo łó w , 
chorobach znr żliw ych nowy/ h hih za 
daw nionych . ba rd zo  uporczyw ych .

D ostać  m ożna w W arsz a w i: w sk ła 
dach m ate rja ló  w au tecznych  pp. J .  
M rozow skiego rów nież u G U le, jak  i 
pp  Sokołow skiego, GrodowSnir-g .. K. 
L ilp o p p a , C enterschnera  i S pó łk i; w 
L ublinie u pp . M azurkiew icza i W ara- 
sk ie g o ; w W ilnie u p O lirośoickiego, 
w K rakow ie  u p Molc-dzinskicg/* i w<* 
Lwowie u %. RUKKRA 10 1 6 - 0

S k ład  g łów ny w P ary ż  i przy  U- 
licy R ich er Nr 12 u p. G iraudeau  de 
St. G ervais. Cena 4 >;1 , z  opako
waniem 4 zl. 33 kr.

Główna wygrana 300 000 z lr .~  
”  Miesięcznie jedno ciągnienie. ZZ

T\lko 1 zfr. 50 cnt.
i- i:ztujo 1 , lcaów , — 1 ,  p-sów 3 z lr., 
całe  lo y  6 z łr. (nie promesy) na 
odbyć się m ające ciągnienie 35. I 36. 
maja gw aran tow anego  i nadzorow a
nego p -i;z rząd  tu te jszy  losowania 
państwowego, przy  k tó rem  14.800 
w ygranych : złr. 2 0 0 0 0 0 .  1 0 0 0 0 0 ,
50000, 30000 35000 30000,15000, 
13000, 10000, 6000. 5000. 4000, 
1000 3000, 117 po 1000, 111 po 
300 6333 po 100 i t .  d. w y g ry w ają , 
i przez niżej podpisanego  w ł aiurach 
s reb rn y ch  tak  lu w miejscu jak o  też  
i na inne miejsca w yp łacane  i p rz es ła 
ne będą. Losy w oine zaraz po loso

waniu r.r usłane zo .taną.
Poniew aż niniejsze c iąg  .umie jak 

najkorzystn iejsi!- w arunki w ygran ia  p o 
d a je , a zatem i pokup w ielki będzie, 
u p rasza  się ile m ożności ja k  najry - 
chłfii /.smowionii poczynić

7%. G rttnebauiu
ScłiSf :rg  >ise 11, nfichst de r Zeil, 

iu F ra n k fu rt ”,m Main.
P r z e s e ł k i  m o g ą  b y ć  p r z e s e ł a u e  v» 

p i e u i ą dz a c f i  p a p i e r o w y c h  J ub  k u p o n a c h .
Flany  ui pędowe g -y  jak o  też  lis ty  

ciągnień będą bezp łatn ie  przesłano .
Zamówienia raezą  być w języku  

niem ieckim . 260 17—0

UWIADOMIENIE

mmmmmm
J u ż  I). i czerwca

nastąpi ciągnienie przez rząd  w, k. Brnns,' icko-Lineburgsklego gw aran tow a- 
r. go w ielkiego pienM oego lo so l nnin 

1 miliona 60.500 talarów, spłacone 17 500 wygrnntml ta la ró w  : 100.000 , 
60.000 40.000 , 30.000, 3 pe 10.000. 8 .0 0 0 , 6.00(>V 5 000, 4.000, 3.000 
i t- d. aż nadót do 12 talarów.

D o tej tak  w  w , g ran e  obfitej lo te rji, m ożna u podpisanego z m ałą  w kład- 
k ą  banknotami enly loa za 7 zlr., pól losn zaś za 3' , złr. o trzy m ać  . k tó 
ry  zaręczając  za  najpunkbTaluiejszą wy )łałę w ygranych , jakoteż bezzw łoczne p rze- 
sełenie" lis‘ ciągnień u rzęd o w y m , poleca sie łaskaw ym  \tMgledom

J a k u b  § 1
in F ia u k fu rt s .  M ., h orzogl.
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r a u § s
B nuinsebw eig-L unebm g. O bereiunehm er.

l ł r j i ł « w s « e

wielkie pieniężne losowanie
2  m i l i o m y  6 5 0 . 0 0 0  m a r R ,

w ktdlW n tylko

t y f i ą c e  &ię j a r m a r h a  w  I J I a s z l i o i i f a c h .
W  u ia s t e c z k u  Uh:8zkov,cnclt , i - jrk c le  C /o iikow gkino  w  G a l ic j i ,  jar  

m ark odliętiz ie  s ;ę  ja k  w  p -przedzająi ycli lutu ■!>, lak też i w  b ieżą cy m  1864  
roku w  d z'eń  św. Jana C h rzc ic ie la ,  i roz « czy n a  s ię  ju ż  z dn iem  24. c z e iw -  
ca 1864  roku.

W szy s tk ich  pan i w  ktijieów którzy d la  h s ią j l i ie J r a  sk lep ó -v  w  d a s z 
ki w eacli  ju ż  w  rol.u 1863 za d a tek  dali, c z  ni s ię  uw ażnym i, wzywając tychże 
niniejs ee , ,  ab y  j iezv, ł^cz iie najdalej do 15. c z e r w c a  1864 ca łą  kw. tę  czyn- 
Bzo*ą w  A dm inistrat j i  ogólnej p ań stw a  J a g i c ’n :c k ie g o  w d a s z k o w c a c h  zło
żyli, i; aczej b u k ie m  p o  u p ły w ie  w y ż o  n a c u  n e g o  terminu sk le p y  te  bez  naj 
m niejszeg o  p o b ła ża n ia  i bez w s z e lk i e g o  u w z g l ę d n i e n i  na  z ło ż o n y  zad a tek  A d
m inistracja  o g ó ln a  p r zym u szo n ą  by  b yła  w y n / j ą ć .

N ie fra n k ow an e  lis ty  n ie  b ęd ą  p rze ję tem u
Od Administracji ogólnej państwa Jagieinicy.

U!as.,i;owce. dnia 10. n.aja 186 4  4 8 3  1 — 3

w m  O D  W  M U H .  A  ' Ł
co  t y g o d n i a  ś w i e ż e  d o s ta je

F. W. KRÓLIKOWSKI
przy u licy  Szerok iej, pod I. 804' 453 3 —lo

JANA ANDRZEJA HAUSCHILDA
Hrtlstiui r o ś lin n y  na w ło sy .

L iczba zam ówień i podziękow ać, k tó re  o trzym uję z każdym  dn.em  więcej, 
n ie ty lko  oit osób w szelkich stanów , ale  i od  dw orów  królew skich  i książęcych , 
są bez W ątpienia najpew niejszym  dow odem , że pom iędzy w szystk iem i środkam i

teg o  rodzaju

j i u s M i i i j )  v b a l s a m  n a  w ł o s y

je s t jed i nym . k tó rego  użycie  je s t  w s ta n ie  usunąć istotnie wypudunle włosów, 
a przywrócić zuov j  porost losów . Niżej dosłow nie  w ydrukow ane  lis ty  
niechaj więc służą  m ias 'o  w szelkiego zachw alania ja k o  now y d ‘ wód skntecznoścL 
teg o  balsam u.

P P  Ja k k o lw iek  w iem , że w łosy, k tó re  sku tk iem  słabości w y p ad ły , jak  to  
się właśnie u m nie zd arzy ło , o d rasta ją  znowu bez w szelkiej pom ocy, je ś li nkóra na 
g łow ie D osiada do b re  soki żyw otne, — w olny od w szelkiej ła*w ow ierności, muszę 
jed n ak  I  petnem  przekonaniem  dobrow oln ie  p rzyznać, co do Balsam u Hruschildo* 
wc go , ż'- nie/.c.przeczenie pom yślne w yw iera  sk u tk i, tem  bardziej iz dostrzegam  
je  na sobie w 48 ro k u  życia. Jeżeli tak  się dzieje na  auchy-m pniu to  o <)zz !e 
piej m oże się to  pow ieść  na d rzew ie  zh‘1 mem. (N astępuje  dalsze zam ówienie).

Z uajzupełniejszem  pow ażaniem  piszę się
Neuljjrg, v. Cl«rmanu,

poru znik c k 15. pu łku liniow  -go króD  Jauk  ssok iego

P . P . Z  chciej pan mnie podpisanem u pr::esłać jeszcze 2 bu telk i po  1 ta
larze  T w ego H ausctihdow ego Balsam u na w łosy , tudzież 6 kaw ałk ó w  M ydła 
s ia rkow ego .

S k u tek  te« o  B alsam u je s t  fak tyczn ie  zadziwiaĘjf*y| albow iem  od dw u flasze- 
czek, k tó ry ch  używ aliśm y, ja i mój czeladnik, w m iejscach gdzie  praw ie  juz  ża
dnych nie było w łosów , n a stąp ił ta k  u m nie jufc u rzc ln d c ik a  m egu, g ę s ty  i kę
dzierzaw y p orost, chociaż na tu ra ln ie  jeszcze k ró tk i. Sądzę, że po użyciu t/cfc  dwu 
flaszeczek w łos mój osiągn ie  daw ną sw e bujuość. * Z pow ażaniem

E schw ege. Ralnhard flatr m ajster k raw ieck i.

w y g r a u e  w yciągnięte  będą. Zrgw nrautow aD e i nadzorow ane 
przez rząd  w olnego m iasta H am burga 

M iędzy 17.900 wygrnim łni zutijdują się  g łów ne w ygrane m arków 
250.000. *15(t.00U, 100.000 50 000. ~ 2 po 25.000 2 p 20.000 2 po 
15 000, 2 po 127)00, 2 po 1Ó.0GO 1 i : h  7 500, 6.000 5 po 5 00, 7 po
3.750, 85 po 2 500 5 p , l^ Ł fk  105 po 1.000 5 po 750, i30  po 500

24o po 250, 11 000 p > 117 i t. rf.
L os o ry g i miny kusztn je  7 z łr. w . a.

■/i lo su  o r y g in a ln e g o  „ 3 ‘ - ,  * 8
n * n 3'0 n n n

*/, n n n 31/1 n ft n
P o c z ą t e k  c ią g n ie n ia  dnia 9  czerwcu.

P o d  m oją w szędzie znaną i pow szechnie Iubioną d ew izą  :

r Boskie bfogosfawieństwo u Cohaa!44
b y ły  zaw sze nsjw iększ i‘ głów ne w y gryw ane .

Z lecenia zagraniczne w raz z p rzesłan iem  p ien iędzy  we w szystkich so rtach  
p ien iężnych , a lbo  w olnych m arkach , w ykonuje  ja k  n -jlep ie j pod dotrzj maDi m 
tajem nicy, i poseła na ty ch m iast po ciągnieniu u izędow e l is ty  ciągnienia i w y
g ran e  p ien iądze.

Ł a z . Sam a. C o h n ,
481 1 —5 bank ier w H am burgu .

H auschilda B dsam  na w luay w flaszkach o ry g in a ln y ch  je s t  do  nabycia we 
Lwowie w ap tece  pod Srebrnym  oriem  ZYG HUKERA. 4 ł7  1—1

Cena całoj flaszeezki 1 z łr. do cnt , ‘Ą flas/.eczki 1 z łr . 20 cn t., fl*S*6 - 
t-*ki 60 cn t., za  opakow anie  20  cnt

Zaproszenie do gry towarzyskiej
najnowszego gwarantowanego wielkiego  

państwowego losowania wygranych.
Główno w ygrane: z l r  3 0 0  0 0 0 . 1 5 0 .0 0 0 , 1 3 0 .0 0 0 , 1 3 0 .0 0 0 , 1 1 3 .0 u 0 , 1 1 0 .0 0 " , 

105 0 0 0 , 1 0 4  0 0 0 , loo.O O O  i t d.
P o czą tek  c iągnienia 25. m&j.-i, koniec 15 p .ż  lziei t ik a  r. h.
Tr* rmjuowszouii vygrauem i /y p o sażo n t^  lo t rja  z a w ie n  14811 w y g ranych  w kw ocie 

uńl)"ii* 385.430 gnid. w  srebrze, k tó re  w przeciągu ciągnień od 25. m aja do 15. paż 
liy.ierniK-i w y p ą g n ltte  być milszą.

ho n iew h f d la  u ćzc it-dków ' tej I ite-ji jes t w ielką k o rzy śc ią  z w ię k sz ą  ilością num erów 
grać, p rzeto  oni-szczom

1 akcję na 150 numerów na wszystkie ciągnienia pp 3 zlr. w. a w banknotach 
6 akcyj „ B „ , , ; „ aa B G B B

Kzeczoae prze aaię biura iw o w porów nania  z inneini istm ejęeein i pod a je  z tak  
w k ład k ą  w ielkie szanse w ygran ia, zw łaszcza, że sum y w brzęczącej m onecie w ypłacane będą. 

Łaskawe zlecenia g o tó w k a  opatrzone usku*ecznia ty ch lo  i sek retn ie
K a r o l  Htansler,

406 6 - 6  bank ier w Frankfu rcie  nad Menem.

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. S m o c b o w s k i . Drukiem Kornela Pillera.


